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V iwNitowy Festiwal Młodzieży I Studentów

DZIŚ * STRONT

tych datach odbyło 
■ Wc

r  W
tlę  w W arsaawl* wspólna 
poilodsonlo dolegacjt Se­
kretariatów 6FMÓ, MZS 1 
Związku Młodzieży Pol- 
■kto|, w celu omówienia 
różnych lagadnleó zw ią­
zanych i  przygotowaniem 
V Światowego Festiwalu 
Młodzieży 1 Studentów o 
Pokój 1 Przyjaźń, który od­
będzie się w Warszawie 
w dniach od 31 Upca do 
14 sierpnia 1953 z.

Delegacje zwiedziły te­
reny testlwalowe, gdzie 
miodzie! polska z entu­
zjazmem pracuje, by god­
nie przyjąć młodych gości 
ze wszystkich krajów.

Delegacje stwierdziły, łe  
wiadomość o V Festiwalu 
w W arszawie spotkała się 
z gorącym przyjęciem mło­
dzieży świata, czego w y­
razem są liczne zgłoszenia 
róinych organizacji mło­
dzieżowych 1 studenckich, 
które pragną wziąć w nim

udział. W  posiedzeniu 
organizacyjnym Międzyna­
rodowego Komitetu Przy­
gotowawczego, które zwo­
łane zostało do W iednia  
na dzień 17 grudnia br. 
zapowiedziały udział wy/ 
bitne osobistości ze śwlatf 
kultury, sztuki oraz z dzł 
dżiny sportu. W  wielu1 
krajach na całym świecle 
podjęto Już liczne prace 
związane z przygotowania­
mi do wielkiego spotkania 
w Warszawie.

Sztandar
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO

^Warszawa, poniedzłełek 22 listopada 1954 r. Nr 277 (1416) B Cena 20 groszy

Weźmy powszechny udział w  wyborach!
Wszystkie s iły  do w a lk i o dobrobyt, o pokój, o szczęście narodu!
Dnia 20 bm. odbyło się w War­

szawie plenarne posiedzenie Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego, którego obrady poświę­
cone były zbliżającym się wybo­
rom do rad narodowych.

Przewodniczył obradom przewod­
niczący Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego, Pierwszy Se­
kretarz Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej — Bolesław Bierut. Za stołem 
prezydialnym zajęli również miej­
sca: Przewodniczący Rady Państwa 
— Aleksander Zawadzki, Prezes 
Rady Ministrów — Józef Cyrankie­
wicz, Marszalek Polski— Konstanty 
Rokossowski, wiceprzewodniczący 
Rady Państwa, wiceprezes NKW 
ZSL — Stefan Ignar, prezes 
Rady Naczelnej CK SD — 
Wacław Barcikowski, sekretarz 
KC PZPR — Edward Ochab, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR — Roman Zambrowski, 
prezes ZSL — Władysław Kowalski, 
przewodniczący CRZZ — Wiktor 
Kłosiewicz, prezes ZG ZSCh — An­
toni Korzycki, przewodnicząca ZG 
ZMP — Helena Jaworska, przewód 
nicząca ZG LR — Alicja Musiało- 
wa, sekretarz NKW ZSL — Alek­
sander Juszkiewicz, sekretarz gene­
ralny CK SD — Leon Chajn, prezes

Związku Literatów Polskich — Le­
on Kruczkowski, ks. infułat Jan
Piskorz, przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej — E mi 1 Aleksander, 
przodownica pracy — Romualda Ko- 
sacka.

Przy stolach obrad zasiedli 
członkowie Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego — dzia­
łacze polityczni i społeczni, przo­
downicy pracy przemysłu i rolnic­
twa, naukowcy, literaci i artyści, 
działacze katoliccy — przedstawi­
ciele wszystkich środowisk spo­
łecznych, reprezentujący cały na­
ród.

Obrady zagaja — witany ser­
decznymi oklaskami — przewod­
niczący Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego — Bolesław 
Bierut. (Przemówienie podaiemu 

poniżej).
Następnie członek prezydium 

Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego — Stefan Ignar wy­
głasza przemówienie, w którym 
nakreślone zostały najważniejsze 
zadania stojące przed całym naro­
dem w obliczu wyborów do rad 
narodowych. (Przemówienie poda­
my w dniu jutrzejszym).

Przemówienie Stefana Ignara 
zebrani przyjmują oklaskami.

W dyskusji na plenarnym po­

siedzeniu OKFN glos zabierali 
kolejno: prezes Rady Naczelnej 
CK SD — Wacław Barcikowski, 
przewodniczący CRZZ — Wiktor 
Kłosiewicz, członek spółdzielni 
produkcyjnej w Pastuchowie — 
Władysław Lasek, działacz katolic­
ki — Bolesław Piasecki, górnik 
z kopalni „Pstrowski“  — Paweł 
Beck, sekretarz KC PZPR — 
Edward Ochab, przewodnicząca 
ZG ZMP — Helena Jaworska, se­
kretarz NKW ZSL — Aleksander 
Juszkiewicz, profesor Uniwersyte­
tu Wrocławskiego — Stanisław 
Kulczyński, ksiądz infułat Jan Pi­
skorz, prorektor Akademii Medycz­
nej w Lodzi — dr Stefan Bagiński, 
członek spółdzielni produkcyjnej 
w Brójcach, powiat Międzyrzecz
— Wawrzyniec Krzywy, przewod­
nicząca ZG Ligi Kobiet — Alicja 
Musiałowa, prezes ZG ZSCh — 
Antoni Korzycki, rzemieślnik, poseł 
na Sejm z woj, olsztyńskiego — 
Józef Piskorski, sekretarz generalny 
NOT — inż. Dionizy Gajewski, 
nauczyciel z Torunia — Józef Bru­
ski, chłopka gospodarująca indy­
widualnie z gromady Węgleszyn, 
pow. Jędrzejów — Maria Dąbrow­
ska, robotnik ze" Stoczni Gdańskiej
— Władysław Koński.

(dokończenie na str. 2)

W dniu 20 bm. odbyło się w Warszawie plenarne posiedzenie Ogólno­
polskiego Komitetu Frontu Narodowego w sprawie zbliżających się wy­

borów do rad narodowych.
Na zdjęciu: prezydium posiedzenia. Przemawia Przewodniczący Ogólno­
polskiego Komitetu Frontu Narodowego, I Sekretarz Komitetu Central­

nego PZPR — Bolesław Bierut,

Przem ów ienie tow . Bolesława B ie ru ta  
wygłoszone na p lena rnym  posiedzeniu O K F N  w  W arszaw ie

OBYWATELE!
W Imieniu Prezydium otwieram 

zgromadzenie plenarne Ogólnopol­
skiego Komitetu Frontu Narodowe­
go. Na porządku dziennym dzisiej­
szego posiedzenia znajduje się omó­
wienie zadań komitetów Frontu Na­
rodowego w akcji wyborczej do te­
renowych rad narodowych. Akcja ta 
rozwija się od kilku tygodni w ca­
łym kraju i w chwili obecnej ucze­
stniczą w niej już wielomilionowe 
masy ludu pracującego we wszyst­
kich miastach i wsiach Polski. Za­
daniem Frontu Narodowego jest po­
głębienie tej akcji, uświadomienie 
masom pracującym jej celów i za­
dań ogólnonarodowych, nadanie ak­
cji wyborczej jeszcze większego roz­
machu, aby stała się ona rzeczywi­
stym wyrazem siły i jedności nasze­
go narodu, budującego nowe życie.

Wybory powszechne do wojewódz­
kich, powiatowych, miejskich i gro­
madzkich rad narodowych odbędą 
się w całym naszym kraju już za 
dwa tygodnie, czyli 5 grudnia. Bę­
dzie to ważne i niezwykle doniosłe 
wydarzenie polityczne w życiu na­
szego narodu. Celem wyborów jest 
wzmocnienie władzy ludu pracują­
cego w naszym państwie przez dal­
sze zbliżenie do mas i jeszcze ści­
ślejsze powiązanie z masami wszy­
stkich organów państwa, przez za­
bezpieczenie jeszcze większego 
współudziału najszerszych mas lu­
dowych w rządzeniu państwem. Ak­
cja wyborów do rad terenowych łą­
czy się z powołaniem rad gromadz­
kich, tzn. z większym niż dotąd po­
wiązaniem organów państwa ludo­
wego ze wsią. Rady gromadzkie 
umożliwią i ułatwią wielomiliono­
wym masom chłopstwa pracującego 
współuczestniczenie w sposób bar­
dziej bliski i bezpośredni w usta­
laniu spraw i potrzeb społecznych 
swej gromady, wiążąc te potrzeby 
ze sprawami ogólnopaństwowymi. 
Będzie to zatem ważny 1 doniosły 
krok naprzód w dalszej demokraty­
zacji życia społecznego wsi pol­
skiej, w podnoszeniu jej poziomu

politycznego i kulturalnego. Nie 
ulega wątpliwości, że będzie to 
sprzyjać również realizacji podsta­
wowego naszego zadania w stosun­
ku do wsi w obecnym okresie- po­
głębiania spójni między miastem i 
wsią, podnoszenia poziomu naszego 
rolnictwa i umacniania sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, jako funda­
mentu władzy ludowej i rosnącej 
jedności całego narodu. Wybory pow­
szechne do rad miejskich, jak rów­
nież do rad powiatowych i woje­
wódzkich, wzmocnią aktywność tych 
rad, podniosą poziom ich pracy, 
usprawnią ich więź z masami pra­
cującymi, co wywrze wielki i pożą­
dany wpływ na realizację ogólnego 
podstawowego naszego zadania: 
walki o szybsze podnoszenie stopy 
życiowej mas pracujących w mieście 
i na wsi.

Wymienione zadania wyrażają w 
chwili obecnej najważniejsze potrze­
by ogólnonarodowe w życiu wew­
nętrznym naszego kraju. Wymagają 
one skupienia wszystkich sil, a nie 
można tego osiągnąć bez mobiliza­
cji mas w ramach szerokiego Fron­
tu Narodowego. Wybory powszech­
ne do terenowych rad narodowych 
są z natury rzeczy związane z ko; 
niecznością najszerszej mobilizacji 
politycznej mas pracujących. Musi­
my pamiętać, że w warunkach na­
szego ustroju demokratyczno-tudo- 
wego wybory powszechne nie ograni­
czają Się tylko do aktu glosowania i 
do formalnego wyboru wysuniętych 
kandydatów na radnych. Sam fakt 
glosowania będzie — oczywiście — 
niezwykle doniosłym wyrazem świa­
domej woli narodu i demonstracją 
jego siły, jego postawy, jego jedno­
ści, Jednakże zadania społeczno-po­
lityczne Frontu Narodowego są szer­
sze i hardziej długotrwale, zaś ak­
cja wyborcza jest przede wszystkim 
sprawdzianem naszej więzi z masa­
mi i naszej zdolności organizacyj­
nej w mobilizacji tych mas, naszej 
umiejętności uświadomienia najszer­
szym masom ludowym wielkich ce­
lów, i zadań, jakie naród nasz ma

dziś do spełnienia, aby zabezpieczyć 
nieustanny wzrost swych sil I swą
przyszłość.

Wybory powszechne do rad naro­
dowych odbywają się w okresie 
10-lecia władzy ludowej w Polsce. 
Mamy możność podsumowania na­
szych wielkich wysiłków, naszych 
walk i zmagań z ponurą spuścizną 
starego ustroju burżuazyjno-obszar- 
niczego oraz naszych osiągnięć w 
budowaniu nowego życia. Jesteśmy 
obowiązani uświadomić masom lu­
dowym w procesie akcji wyborczej 
ogólny bilans minionego 10-leci.a. 
Jest to bilans wielkiego przełomu 
w dziejach narodu, wielkiego jego 
zwycięstwa, Lud pracujący, uwol­
niony raz na zawsze z jarzma wy­
zyskiwaczy własnych i obcych, spra­
wuje władzę w Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, a każdy akt wy­
borów stanowi udokumentowanie 
trwałości tej władzy i umocnienia 
państwa ludowego. Jak wiemy —■ 
źródłem siły państwa ludowego jest 
jego więź z masami, jest świadoma, 
aktywna i twórcza rola mas ludo­
wych w kształtowaniu dziejów naro­
du, jego dobrobytu 1 jego kultury. 
We wszystkich tych dziedzinach bi­
lans pierwszego dziesięciolecia Pol­
ski Ludowej jest pokaźny, imponu­
jący 1 chlubny. Jednymi przeto z 
ważniejszych zadań Frontu Narodo­
wego w akcji wyborczej jest uwi­
docznienie tego faktu najszerszym 
masom pracującym — ponieważ jest 
to bilans ich pracy, ich twórczego 
wysiłku, ich ofiarności, ich Hartu 
w zmaganiu się z trudnościami i w 
przełamywaniu przeszkód, ich, zapa- 
1 :i i patriotyzmu. Dziesięć lat temu 
bratnie narody radzieckie dopomog­
ły nam wyrwać się z najstraszliw­
szej klęski i niewoli, dopomogły nam 
również w odbudowie zniszczonego 
kraju i w planowej rozbudowie na­
szego przemysłu, w gruntownej re­
organizacji naszego gospodarstwa 
ogólnonarodowego. Władza ludowa, 
w której kierowniczą i przodującą 
rolę sprawuje klasa robotnicza złą­
czona trwałym,.'!'nierozerwalnym so­

juszem x chłopstwem pracującym, 
dzięki ofiarności i bohaterstwu pra­
cy najszerszych mas ludowych—za­
bezpieczyła pomyślny przebieg wiel­
kich rewolucyjnych przeobrażeń po­
lityczno - społecznych i gospodar­
czych, które zmieniły od podstaw 
charakter, naszego państwa, przy­
czyniając się do umocnienia jego 
suwerenności oraz do szybkiego i 
nieustannego wzrostu jego potęgi 
materialnej, a co za tym idzie — 
do wzrostu jego roli i znaczę - 
nia międzynarodowego. Naszym 
zadaniem w akcji wyborczej jest 
uświadomienie najszerszvnj ma - 
som pracującym historycznej i o l­
brzymiej wagi tego faktu, że Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa jest 
dziś złączona braterskim i trwałym 
sojuszem z potężnym Państwem Ra­
dzieckim oraz z wszystkimi krajami 
demokracji ludowej. Sojusz ten jest 
najpewniejszą 1 niezłomną ostoją, i 
rękojmią nowych stosunków mię­
dzynarodowych, opartych na bra­
terskiej pomocy wzajemnej zaprzy­
jaźnionych narodów zarówno w 
dziedzinie ich współpracy gospo­
darczej, kulturalnej* naukowej, jak 
i w dziedzinie obrony przed wszel­
ką napaścią z zewnątrz.

Uświadamianie tego faktu naj­
szerszym masom pracującym po­
siada szczególne znaczenie w 
związku z obecną sytuacją między­
narodową. Od szeregu lat Imperia­
lizm amerykański czynił gorączko­
we wysiłki, aby podzielić narody 
europejskie i przeciwstawić je so­
bie wzajemnie. Forsuje on w tym 
celu odbudowę agresywnego mili- 
tnryzmu w zachodnich Niemczech. 
Próby te budziły 1 budzą gorące 
protesty wśród narodów dostrzega­
jących .całą groźbę tych agresyw­
nych knowań. Opór mas przeciwko 
tym knowaniom rośnie, ogarniając 
różnorodne warstwy ludności kra­
jów zachodnio-europejskich, w tej 
liczbie klasę robotniczą oraz pewne 
odłamy mieszczaństwa w samych 
Niemczech zachodnich. W tych wa­
runkach wyjątkowo poważnego i

doniosłego znaczenia nabierają pro­
pozycje Związku Radzieckiego, po­
wzięte w porozumieniu z Polską i 
Czechosłowacją, a zmierzające do 
zawarcia ogólnoeuropejskiego ukła­
du w sprawie bezpieczeństwa zbio­
rowego. Rządy zachodnio-europej - 
skie starają się zniekształcić i czę­
ściowo przemilczeć te propozy - 
cje, jednakże coraz szersze masy 
Kidności tych krajów zdają sobie 
sprawę, że propozycje radzieekie są 
jedynym skutecznym środkiem u- 
chronienia krajów Europy, niezależ­
nie od ich ustroju społecznego, przed 
groźbą wojny, do której prowadzi 
odbudowa zachodnio - niemieckiego 
Wehrmachtu pod dowództwem b. 
hitlerowskich generałów. Naszym 
zadaniem w procesie akcji wybor­
czej jest uświadamiać najszerszym 
masom konieczność zwartości i so­
lidarności całego narodu w walce 
z tymi knowaniami Imperiali - 
stów amerykańskich, którzy usi­
łują za wszelką cenę wskrzesić 
rozbitą 10 lat temu militarną ma­
chinę hitlerowską. Polska Ludo­
wa weźmie czynny udział w kon­
ferencji międzynarodowej, propo=- 
nowanej na dzień 29 listopada, 
poświęconej sprawie bezpieczeń - 
stwa zbiorowego w Europie. 
W obliczu akcji amerykańskich 
wskrzesicieli militaryzmu niemiec­
kiego i wobec prób przeforso­
wania agresywnych zamierzeń, 
naród polski wraz z innymi 
pokojowymi narodami uczyni nie­
zbędne wysiłki w kierunku należyte­
go wzmocnienia sil pokoju.

Nie ustaniemy jednocześnie ani 
na chwilę w pracy I wysiłkach nad 
dalszym umacnianiem pokojowej 
współpracy międzynarodowej mię­
dzy państwami bez względu na 
różnice ich ustroju społecznego i 
nad realizacją zasad pokoju i bez­
pieczeństwa zbiorowego. Nie powin­
niśmy wątpić, że w, wysiłkach tych 
znajdziemy gorące poparcie całego 
naszego narodu i że naród nasz da 
tym uczuciom zdecydowany wyraz 
również w akcie glosowania w dniu 
5 grudnia, czyli w dniu wyborów.

Rządy Chin Ludowych, \RD i Albanii wyrażają zgodą 
na udział w europejskiej konferencji

SZTOKHOLM. — W dalszym ciągu obrad sesji Światowej Rady 
Pokoju, zabrała głos przedstawicielka Niemiec zachodnich, Thea 
Arnold. Podkreśliła ona przede wszystkim wzmagający się w Niem­
czech zachodnich ruch protestacyjny przeciwko planom wskrze­
szenia militaryzmu niemieckiego.

W brew o fic ja ln ym  ośw iad­
czeniom przedstaw icie li rządu 

powiedziała Thea Arnold 
•— ludność Niemiec zachodnich 
coraz bardziej uśw iadam ia so- 
b:e, i i  układy londyńskie nie 
Przyniosły nic nowego w po­
rów naniu z układem bońskim. 
W iele m ów i się o suweren­
ności Niemiec zachodnich, gdy 
tymczasem' najgorętszym pra­
gnieniem ludności te j części 
Niemiec, jak  1 mieszkańców 
N iem ieckie j Republik i Demo­
kratycznej, jest zjednoczenie 
k ra ju .

Thea A rno ld  odczytała de- 
Peszę pow ita lną przesłaną se- 
8.ii przez członka Św iatow ej 
Rady Pokoju Wilhelma Elfe- 
8a> którem u rząd Niemiec za­

chodnich odm ów ił udzielenia 
w izy wyjazdowej.

¡Na wieczornym  posiedzeniu 
18 bm. kontynuowano dysku 
sję nad referatam i A, Duninie 
go i de Chambruna,

- i r
Na przedpołudniowym ple­

narnym posiedzeniu sesj' 
Światowe] Rady Pokoju w 
dniu 19 bm., któremu prze­
wodniczył delegat Wielkie- 
Brytanii Hewlett Johnson, 
toczyła się w dalszym cią­
gu dyskusja nad referatami 
prof. Doninlegn t de Chambru 
na. Jak wiadomo, referaty te 
dotyczyły współpracy wszyst­
kich krajów Europy w celu za­
pewnienia Ich wspólnego bez 
picczeństwa.

Ministerstwo spraw zagranicznych Chińskiej Republiki Ludo­
wej wystosowało do ambasady ZSRR w Pekinie notę, w której
stwierdza m. In.:

Rząd C hińskie j R epub lik i L u ­
dowej stoi na stanowisku, że je ­
dynie stworzenie skutecznego 
systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego z udziałem  wszystkich 
k ra jów  europejskich um ożliw i 
rozwiązanie problem u niemiec­
kiego w  drodze pokojow ej i za­
pewni bezpieczeństwo - . Europy 

Rząd C hińskie j R epub lik i L u ­
dowej popiera w  całej pełni 
propozycję rządu ZSRR i gotów 
jest wysiać swego przedstaw i­
ciela ,ako obserwatora na p ro­
jektowaną konferencję ogólno­
europejską.

- i r
BERT.TN. Rząd N iem ieckie j 

Republiki lk m u k ia ty c z n e j w rę­
czył w p ’ątek rz»vdowi radziec­
kiem u za puśicdm ctwem  amba­

sadora NRD w M oskw ie notę, 
ktńra stw ierdza:
Rząd N iem ieckie j R epub lik i De­

m okratycznej jest zdania, że 
ty lk o  system bezpieczeństwa 
zbiorowego z udziałem wszyst­
kich państw europejskich przy­
czyni się do rychłego zjednocze­
nia Niemiec, usunie niebezpie­
czeństwo w o jny  w Europie I 
przyniesie złagodzenie napięcia 
w Europie. Dlatego też rząd 
NRD go*ów jest wysłać swych 
przedstaw icie li na konferencję 
zaproponowaną na dzień 29 l i ­
stopada,

- i r
T IR A N A . 18 bm. m in is ter 

spraw zagranicznych A lban ii 
Rehar S h ty lla  p rzy ją ł ambasa­
dora ZSRR K  D. Lewyczkina i 
wręczył mu odpowiedź rządu 
A lbańskie j R epub lik i Ludowej

na notę rządu ZSRR z 13 lis to ­
pada br., dotyczącą zwołania 
ogólnoeuropejskiej konferencji 
w  spraw ie stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie. ^

Odpowiedź głosi, 5e rząd 
A lb a n ii gotów jes t wziąć udzia ł 
w te j kon fe ren c ji i  w  m ia rę  
swych m ożliw ości przyczyn ić 
się do je j sukcesu.

Odpowiedź Finlandii
W  nocie przesłanej do M in i­

sterstwa S praw  Zagranicznych 
ZSRR, rząd F in la n d ii s tw ie r­
dza, że w ita  z zadowolę - 
niem każdą In ic ja tyw ę I każdy 
krok zm ierzający do u trw a len ia  
pokoju międzynarodowego. D la­
tego też rząd F in land ii nie może 
nie ustosunkować się pozytyw ­
nie do propozycji rządu ZSRR 
w spraw ie zwołania konferen­
c ji.

Rząd F in land ii —• stw ierdza 
nota — gotów jest rozpatrzyć 
w  sensie pozytywnym  zawartą 
w nocie rządu ZSRR propozy­

cję zapewnienia pokoju w  Eu­
ropie, zgodnie z celam i i zasa­
dami O rganizacji Narodów Z je ­
dnoczonych, w  drodze stworze­
nia ogólnoeuropejskiego syste­
mu bezpieczeństwa z udziałem 
wszystkich państw  zarówno 
w ie lk ich  ja k  I m ałych, niezależ­
nie od Ich us tro ju  społecznego 
i państwowego,

Wychodząc z tego założenia
rz ą d 'F in la n d ii kom uniku je , iż 
gotów jest wziąć udzia ł we 
wspólnej kon ferencji zaproszo­
nych państw, przeprowadzonej 
na zasadach, o których mowa 
w poprzednim akapicie,

D o
robotn ików  i chłopów , 
pracow ników  um ysłow ych  
i rzem ieśln ików , 
do kobiet i m łodzieży, 
do wszystkich obyw ateli 
Polski Ludow ej!

W E Z W A N I E

Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego
Zbliża się 5 grudnia — dzień wyborów do rad narodo­

wych. W dniu tym naród powoła do życia nowe organy w ła­
dzy ludowej.

Od wielu tygodni przez cały nasz kraj, przez miasta I wsie 
przechodzi fala zebrań wyborczych. M iliony robotników 
1 chłopów, szerokie rzesze pracowników umysłowych 1 rze­
mieślników — mężczyzn, kobiet I młodzieży na dziesiątkach 
tysięcy zebrań mówią o tym, jak wiele zmieniło się na lepsze 
w  gromadach, miastach, powiatach 1 województwach, w  ca­
łym naszym kraju. Miliony łudzi pracy mówią również
0 tym, co jeszcze złe, co utrudnia ludziom życie I pracę, co 
Ich boli. M iliony obywateli naradzają się nad tym, co trzeba 
robić, żeby było lepiej człowiekowi pracy w jego gromadzie, 
dzielnicy, powiecie, w jego państwie.

Z tych myśli, rozważań i narad powstaje jeden w ielki 
program — program wyborczy Frontu Narodowego.

Na zebraniach wyborcy oceniają pracę starych rad, pod­
kreślają ich dorobek, a częściej jeszcze krytykują braki I za­
niedbania, wysuwając wiele słusznych i sprawiedliwych ży­
czeń i żądań wobec nowych rad.

Ocena i opinia najszerszych rzesz społeczeństwa decydo­
wała o tym. kto ma kandydować. Na licznych ze lir an lach 
wyborców, wśród ożywionych dyskusji, a często l sporów, 
zastanawiano się nad każdą kandydaturą, zatwierdzano naj­
lepszych kandydatów zgłoszonych przez organizacje społeczne 
lub bezpośrednio przez uczestników zebrań.

Naród radzi razem ze swymi kandydatami, jak lepiej rzą­
dzić i gospodarować, gdyż wie, że wybiera organy swojej, 
ludowej władzy 1 że będą one spełniały jego wolę.

Spotkania i rozmowy wyborców z kandydatami nie zawie­
rają czczych obietnic. Są one zawiązkiem stałej współpracy 
pomiędzy ludnością a radami narodowymi Taka współpraca
1 kontrola mas — to najbardziej skuteczny środek zwalcza­
nia biurokratyzmu, to nieodzowny warunek spełniania przez
rady słusznych żądań t postulatów wyborców. Lud __ klasa
robotnicza, chłopi, inteligencja — coraz bardziej masowo, 
coraz bardziej bezpośrednio bierze czynny udziai w  rządze­
niu krajem. W kampanii wyborczej setki tysięcy obywateli 
z nową siłą poczuły swoją rosnącą współodpowiedzialność za 
pracę organów władzy, za działalność rad narodowych. Na  
tym realnym współudziale w rządzeniu i współodpowiedzial­
ności za państwo — polega prawdziwa demokracja, demo­
kracja ludowa.

Jakże inaczej wyglądały wszystkie wybory w  Polsce przed- 
wrzesnlowej, jakże inaczej wyglądają one w osławionych 
„demokracjach“ zachodnich —  wszędzie, gdzie rządzą kapi­
taliści 1 obszarnicy. Tam lud nie ma wpływu na to, kto kan­
dyduje. Cala machina państwowa pracuje nad tym, aby 
kandydatów ludu utrącać. Listy kandydatów układane są 
w zaciszu gabinetów, z dala od ludu. Fabrykanci I bankierzy 
obszarnicy 1 kulący, krzykacze wiecowi 1 politykierzy ubie­
gający się o mandaty przychodzą na zgromadzenia wybor­
ców tylko po to, aby im obiecywać złote góry I zdobywać ich 
glosy.

U  nas w Polsce Ludowej kandydatami są synowie indu, 
są ludzie wyróżniający się w pracy, ci, których naród uważa 
za najlepszych, najbardziej godnych zaufania —  robotnicy 
od warsztatu, chłopi od pługa, nauczyciele i lekarze, inży­
nierowie i uczeni, pisarze 1 artyści, działacze społeczni I go­
spodarczy, kobiety I młodzież.

Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, Stron­
nictwa Demokratycznego i w  w ielkiej liczbie bezpartyjni. Są 
działacze związków zawodowyeh i ZM P, działacze katolic­cy-  duchowni i świeccy, działacze Związku Samopomocy 
Chłopskiej I aktywistkl Ligi Kobiet.

230 tysięcy przedstawicieli ludu pracować będzie w  no­
wych radach narodowych.

Czego od nich żąda naród? Co zawiera program Frontu
Narodowego?

Jest to program w alki o wzrost dobrobytu i kultury spo­
łeczeństwa, o rozkwit naszych miast i wsi. Jest to program 
walki o wzrost siły naszego państwa i znaczenia Polski 
w świecie, o umocnienie naszej niepodległości, o pokój 
1 współpracę między narodami.

Jest to program rozwoju całej gospodarki narodowej, 
a w szczególności rozwoju rolnictwa. Wyborcy żądają od rad 
narodowych dobrego kierowania rolnictwem, pomocy w za­
opatrzeniu chłopów w maszyny, nawozy, doborowe nasiona, 
w kredyt rolniczy, przeprowadzania melioracji łąk, lepszego 
kierowania ośrodkami maszynowymi. Żądają należytego orga­
nizowania pomocy sąsiedzkiej, fachowej pomocy agronomicz­
nej 1 weterynaryjnej, sprawiedliwego rozdziału obowiązko­
wych dostaw, nadzoru nad obustronnym wykonywaniem  
umów kontraktacyjnych, troskliwej pomocy dla gospodarstw 
Indywidualnych I spółdzielni produkcyjnych. W ielkie znacze­
nie przywiązują chłopi do dobrej pracy nowopowstających 
gromadzkich rad narodowych.

Wyborcy żądają od rad narodowych sprawniejszego bu­
downictwa i remontu mieszkań, rozbudowy przemysłu tereno­
wego 1 komunikacji miejskiej, należytego zaopatrywania lud­
ności w szeroki asortyment towarów, rozbudowy placówek 
ochrony zdrowia, nowych szkól 1 przedszkoli, urządzeń kul­
turalnych I sportowyeh.

Rady narodowe powinny rozwinąć wszechstronną dzia­
łalność w celu spełnienia słusznych i sprawiedliwych żądań 
ludzi pracy w mieście i na wsi: żeby się lepiej żyło; żeby 
było więcej troski o człowieka; żeby z myślą o człowieku, 
o jego wielkich i małych kłopotach, tępić marnotrawstwo, 
bezduszność, biurokratyzm, nadużycia 1 nieprawości Żeby 
święcie przestrzegać jego praw obywatelskich i nie dopuszczać 
do łamania praworządności ludowej.

Wola narodu wyrażona w tym programie —  to określenie 
dla każdego miasteczka I każdej gromady, dla każdego zakąt­
ka kraju, zadań, które, przed całym narodem postawił I I  
Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 1 które na­
ród przyjął za swoje.

Obywatele!
Front Narodowy — Jedność narodu oparta na fundamen­

cie sojuszu robotników I chłopów — oto najważniejsze źró­
dło naszej mocy.

Z  tego źródła płyną nasze zwycięstwa nad ruinami i zni­
szczeniami wojennymi, nasze ogromne postępy w  rozwoju 
gospodarki i kultury narodowej.

Z tego źródła płyną rosnące siły i znaczenie naszej Ojczy­
zny na arenie międzynarodowej, je j wydatny udział w watce 
obozu pokoju o zbiorowe bezpieczeństwo 1 pokojowe współ­
życie narodów.

Jedność narodu, przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, 
wspólny marsz naprzód w szeregach dziewięćsetmilionowegó 
obozu pokoju daje nam pewność udaremnienia wszelkich za­
kusów I machinacji niemieckich odwetowców, amerykańskich 
imperialistów, wskrzesicieli Wehrmachtu, wszystkich, którzy 
by chcieli zagrozić naszej niepodległości 1 naszym granicom.

Powszechny udział w wyborach do rad narodowych zado­
kumentuje jeszcae raz 1 wymoże jeszcze bardziej jedność na­
szego narodu, siłę naszego państwa ludowego, naszą nie­
złomną wolę pokoju.

Polacy I
Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej gwarantuje 

Wam najbardziej demokratyczne prawa —  pełnię swobody 
w wyrażaniu Waszej woli.

Wybory są powszechne —  a to oznacza, że wszyscy oby­
watele mają prawo decydować o składzie rad narodowych.

Wybory są równe —  oznacza to, te nie ma między nami 
uprzywilejowanych, glos każdego obywatela w jednakowym  
stopniu decyduje o tym, kto zostanie wybrany.

Wybory są bezpośrednie — oznacza to, te każdy obywatel 
wybiera wprost do rad narodowych kilku szczebli: gromadz­
kich, dzielnicowych, miejskich, powiatowych, wojewódz­
kich.

Wybory są tajne —  oznacza to, te każdy wyborca korzy­
sta przy głosowaniu z warunków zabezpieczających mu nie­
skrępowane wyrażenie swojej wolL

Korzystajcie a tych praw, Obywatele!
Wszystkie siły do w alki o dobrobyt, o pokój, o szczęście 

narodu)
'Wszyscy do urn wyborczych!
Wszystkie glosy na kandydatów Frontu Narodowego!

OGÓLNOPOLSKI K O M ITE T  
FRONTU NARODOWEGO



M d  polski powodowany głębokim pragnieniem pokoju
jednomyślnie popiera wysuwaną przez ZSRR

isleę stworzenia systemu zbiorowego bezpieczeństwa w Europie
__ t ____ _ . i .  « t • . . ™(Dokończenie ze sir. 1)

Uczestnicy dyskusji wskazywali, 
że masy pracujące miast i wsi bio­
rą szeroki, czynny udział w dysku­
sji nad programami wyborczymi 
Frontu Narodowego, w wysuwaniu 
kandydatów do rad. Ludzie pracy 
przekazują swym kandydatom swe 
postulaty i żądania, deklarują po­
moc dla nowych rad •w ich pracy. 
Podkreślano, iż ten tak żywy udział 
w akcji przedwyborczej do rad na­
rodowych świadczy wymownie o 
tym, że szerokie rzesze ludzi pracy 

pragną uczestniczyć

ludowej, widząc 
dalszej poprawy swych 

eh, rękojmie

całego kraju 
i uczestniczą w 
stwem, popierają

rządzeniu pań- 
politykę władzy

niej rękojmię 
. . ych warunków

bytowych, rękojmię siły i niepodle­
głości Ojczyzny.

Przytaczając szereg konkretnych 
przykładów, mówcy wskazywali też 
na niedociągnięcia i błędy, popełnia­
ne przez niektóre terenowe komi­
tety Frontu Narodowego i tereno­
wych działaczy społecznych w o- 
kresie kampanii przedwyborczej.

Omawiano również zadania wie­
lotysięcznych rzesz aktywistów 
Frontu Narodowego w tym czasie, 
który dzieli nas jeszcze od wybo­
rów oraz po wyborach.

Liczni dyskutanci poruszali także 
zagadnienia związane z walką na­

rodu polskiego o realizację Idei bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie 
i pokojowe uregulowanie problemu 
niemieckiego.

Uczestnicy plenarnego posiedze­
nia uchwalili jednomyślnie tekst 
Wezwania, jakie Ogólnopolski Ko­
mitet Frontu Narodowego kieruje 
do^mas pracujących miast i wsi w 
związku z wyborami do rad narodo­
wych. (Tekst Wezwania podajemy 
na stronie 1).

Wśród długo niemilknących okla­
sków przyjęto również tekst Oświad­
czenia Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego. W Oświadcze­
niu tym Komitet w imieniu całego

narodu polskiego wyraża gorące
poparcie dla idei zbudowania zbio­
rowego bezpieczeństwa w Europie 
i pokojowego uregulowania sprawy 
Niemiec, poparcie dla propozycji 
Związku Radzieckiego, zawartych 
w nocie Rządu ZSRR z dnia 13 bm. 
(Tekst Oświadczenia podajemy po­
niżej).

Przed, zakończeniem obrad pod­
jęto uchwalę o dokooptowaniu do 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego 52 nowych członków 
— przedstawicieli różnych warstw 
społeczeństwa. Jednocześnie do 
składu Prezydium OKFN, jako no­
wych członków powołano: przewod­
niczącego Rady Państwa — Alek-

Oświadizenie Ogólnopolskiego Komitetu Fronlu Narodowego

aandra Zawadzkiego, przewodniczą­
cego Naczelnej Rady Spółdzielczej 
— Edwarda Drożnlaka, przewodni­
czącą ZG ZMP — Helenę Jaworską
i prezesa ZG ZSCh —- Antoniego 
Korzycklego. (Pełną listę dokoop­
towanych podajemy niżej).

Obrady plenarnego posiedzenia 
podsumował przewodniczący Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Naro­
dowego — Bolesław Bierut. Zebra­
ni z mocą podchwycili wzniesione 
przez Bolesława Bieruta okrzyki na 
Cześć hrontu Narodowego, na cześć 
naszej umiłowanej Ojczyzny 
Polski Ludowej. (Tekst podsumo­
wania podamy w dniu jutrzejszym)

Odpowiedzi W. Moloiowa
na p y ta n ia

ko responden ta  „P ra w d y 46
Agencja TASS podaje tekst odpowiedzi udzielonych prze* 

ministra spraw zagranicznych ZSRR W M Mołotowa na 
szereg pytań korespondenta „Prawdy“ , dotyczących polityki 
zagranicznej. y J

Pytanie: Jak należy oceniać 
echa zagraniczne na notę rzą­
du radzieckiego z 13 listopa­
da br„ dotyczącą zwołania 
konferencji ogólnoeuropej­
skiej w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie? 
Odpowiedź: Jak wiadomo,

I szereg państw europejskich w y - 
I powiedziało się już pozytywnie 
wobec propozycji zwołania kon- 

Ife renc ji ogólnoeuropejskiej w 
Isprawne bezpieczeństwa zbioro- 
|wego w Europie, wysuniętej

My, członkowie Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Naro­
dowego zebrani na plenarnym posiedzeniu w dniu 20 listo­
pada 1954 roku i reprezentujący wszystkie warstwy spo­
łeczne ł ugrupowania polityczne narodu ^polskiego — 
oświadczamy, że naród polski nigdy nie pogodzi się te 
wskrzeszeniem zbrodniczego militaryzmu niemieckiego i nie 
ustanie w walce o stworzenie skutecznego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Europie, w walce o pokojowe współ­
życie między narodami.

Naród polski pamięta doświadczenie dwóch światowych 
wojen i ogrom nieszczęść, które one przyniosły naszemu 
krajowł. Polityka mocarstw zachodnich, zmierzająca do od­
budowania militaryzmu niemieckiego, wywołuje w narodzie 
~ilskim powszechny i stanowczy sprzeciw. Występować 

dziemy jak najkafegoryczniej przeciw montowanemu 
przez USA przy udziale rządów Anglii i Francji nowemu 
agresywnemu ugrupowaniu wojennemu w Europie, w któ­
rym czołowa rola ma przypaść przeklętemu przez narody
Wehrmachtowi niemieckiemu pod ’ ...................
skich zbrodniarzy wojennych.

C

wodzą byłych hitlerow-

do potępienia 
zawartej w ukla-

Wzywanay narody zachodniej Europy 
ł odrzucenia fałszywej 1 zgubnej polityki, 
dach londyńskich i paryskich.

Piętnujemy obłudną politykę tych, którzy usiłują wmówić 
opinii publicznej na Zachodzie, że ratyfikacja układów pa­

ryskich rzekomo ułatwi realizację odprężenia międzynarodo­
wego.

Jest rzeczą oczywistą, że stworzenie ugrupowania wojen­
nego w zachodniej Europie i wskrzeszenie hitlerowskiej 
armii stanie się groźbą dla wszystkich sąsiadów' Niemiec, 
zarówno na wschodzie jak i na zachodzie Europy, utrwali 
rozbicie Niemiec i zwiększy niebezpieczeństwo wojny. Jest 
również rzeczą oczywistą, że w takiej sytuacji kraje obozu 
pokoju będą musiały poczynić odpowiednie kroki w kie­
runku wzmocnienia swej obronności.

Powodowany głębokim pragnieniem pokoju i rzeczywi­
stego odprężenia w sytuacji międzynarodowej naród polski 
jednomyślnie popiera wysuwaną przez ZSRR ideę stworze­
nia systemu zbiorowego bezpieczeństwa, obejmującego 
wszystkie kraje Europy i stwarzającego równocześnie pod­
stawę dla pokojowego zjednoczenia narodu niemieckiego, 
* którym naród nasz chce żyć w zgodzie i przyjaźni. Popie­
ramy gorąco wysuniętą przez ZSRR w  uzgodnieniu z na­
szym Rządem propozycję zwołania w dniu 29 listopada 
ogólnoeuropejskiej konferencji w sprawie stworzenia syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowego w Europie.

Wierzymy, że wbrew knowaniom podżegaczy wojennych 
Idea rokowań, idea pokojowego współżycia narodów r '” ” - 
cięży.

Nowi członkowie Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego
Waldemar Babinicz —  czło­

nek Komitetu Nauk Pedagogi­
cznych PAN, pisarz, członek 
W KFN w Kielcach.

Stanisław Bagniuk —  prze­
wodniczący spółdzielni produk­
cyjnej Dobiesław, po w. Kosza­
lin.

Wacław Barclkowskl —  za­
stępca przewodniczącego Rady 
Państwa, prezes Rady Naczel­
nej CK SD. ,

Wojciech BrydzlAskł —  arty­
sta dram., członek W K FN  w  
Warszawie,

W łktor Buchwald —  kierow­
nik muzyczny Opery Poznań­
skiej, członek W KFN w  Pozna­
niu.

Natalia Ciotucha —  członek 
spółdzielni produkcyjnej Lany, 
pow. Puławy, woj. lubelskie.

M aria Dąbrowska — chłopka, 
gospodarująca indywidualnie z 
gromady Węgłeszyn, pow. Ję­
drzejów.

Edward Droinlak —  przewod­
niczący Naczelnej Rady Spół­
dzielczej.

Michał Dyszuk —  górnik, rę­
bacz z kopalni „Bolesław Chro­
bry“ , przodownik pracy.

Dionizy Gajewski — inżynier, 
sekretarz generalny NOT.

Zygmunt Garstecki —  sekre­
tarz Zarządu Głównego TPP-R.

Teresa Glotz —  agronom re­
jonowy Powiatowego Zarządu

Rolnego w  Brzezinach, woj.
łódzkie.

Stanisław Górny —  ślusarz, 
racjonalizator z Zakładów im. 
Stalina w  Poznaniu.

Józef GrzegSry — rzeźbiarz, 
artysta ludowy ze wsi Złaków  
Borowy, gm. Zduny, woj. łódz­
kie.

Zygmunt Hubczuk —  trakto­
rzysta w PGR Kalisz Pom.

Helena Jaworska —  prze­
wodnicząca Zarządu Głównego 
ZMP.

Michał Jarcza — rektor Po­
morskiej Akademii Medycznej 
w Szczecinie.

Marcin Kacprzak —  rektor 
Akademii Medycznej w  W ar­
szawie.

Józef Kalinowski —  kierow­
nik Biura OKFN.

Józef Kędzierski —  lekarz- 
laryngolog w Przemyślu, woj.
rzeszowskie.

Franciszek K laja —  robotnik 
— nowator z Krakowskich 
Zakładów Wytw. Materiałów  
Elektrycznych.

Franciszek K law iter —  obo­
rowy w PGR Cecynowo, pow. 
Słupsk, woj. koszalińskie.

Aleksander Kobzdej —  pro­
fesor Akademii Sztuk Plastycz­
nych w Warszawie.

Władysław Kokoszka —  ro­
botnik, przodownik pracy z Kie­
leckich Zakładów Wyrobów 
Metalowych.

Władysław Koński —  robot­

nik Stoczni Gdańskiej, przodow­
nik pracy z młodzieżowej bry­
gady „Młoda Gwardia".

Antoni Korzycki —  prezes 
Zarządu Giównego ZSCh.

M arla Kozioł —  członek 
spółdz. produkcyjnej Mileski, 
woj białostockie.

Wawrzyniec Krzywy —  czło­
nek spółdz. produkcyjnej w  
Brójcach, pow. Międzyrzecz, 
woj. zielonogórskie.

Tadeusz Kulisiewicz — profe­
sor Akademii Sztuk Plastycz­
nych w Warszawie.

Stanisław Leglżyński —  pro­
fesor Akademii Medycznej w  
Białymstoku, mikrobiolog.

Ks. Feliks Litewka — pro­
boszcz p a ra fii M arii Magdaleny 
w Radomsku.

Ryszard Majchrzak —  prze­
wodniczący Rady Naczelnej 
Zrzeszenia Studentów Polskich.

Leon Manteuffel — profesor, 
dr med. z Warszawy.

Albertyna Michalik —  chłop­
ka gospodarująca indywidual­
nie, aktywistka Ligi Kobiet.

Jerzy Morawski — kierow­
nik Wydziału Propagandy i Agi­
tacji KC PZPR.

Stanisław Pawlak —  I  sekre­
tarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR.

Stanisława Ratajczyk —  przo­
downica pracy w ZPB im. 
Marchlewskiego w Łodzi.

Marian Rybicki —  sekretarz 
Rady Państwa.

Kazimierz Sikorski —  prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
Związku Kompozytorów Pol­
skich.

Tadeusz Stanlsz —  pracow­
nik Wydziału Kultury Woj. RN  
w  Rzeszowie.

Antoni Surynowicz —  racjo­
nalizator, maszynista PKP z 
Olsztyna.

Tadeusz Sygletyńskl —  kie­
rownik Zespołu „Mazowsze“.

Jan Szczepański —  rektor 
Uniwersytetu Łódzkiego.

Wilhelm Szewczyk —  literat 
ze Stalinogrodu.

Alfred Trawińsk! —  profesor, 
dr — dziekan Wydziału Wete­
rynaryjnego UMCS w  Lublinie.

Marian Turwid —  profesor, 
plastyki, dyrektor Technikum  
Plastycznego w Bydgoszczy.

Jan W iktor —  literat z Kra­
kowa

Stanisława Wolf —  przodow­
nica pracy w  Grudziądzkich 
Zakładach Przem. Gumowego, 
woj. bydgoskie.

Natalia Zaborowska —  dy­
rektor Okręgowej Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów w  Stalino- 
grodzie.

Aleksander Zelwerowicz —
artysta dram. w Warszawie.

Maria Zientara-Malewska -—
literatka z Olsztyna.

Wojciech Żukrowskl —  literat
z Warszawy,

Z sali posiedzeń
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Przewodniczący Rady Państwa —  Aleksander Zawadzki w
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nł „Pstrowski" —  Pawiem Beckiem.

przez rząd radziecki wraz z rzą 
Idam i Polski i Czechosłowacji, 
inne państwa europejskie nie 
zajęły jeszcze dotychczas stano­
wiska wobec propozycji do ty­
czącej konferencji.

Jeśli chodzz o stanowisko rzą­
dów USA, W ie lk ie j B ry tan ii i 
F rancji, to nie odpowiedziały 
one jeszcze na notę radziecką. 
Jednakże, jak  w yn ika  z wypo­
wiedzi kó! o fic ja lnych, rządy 
tych k ra jów  ustosunkowują się 
negatywnie do te j propozycji. 
Odnosi &ię wrażenie, że rządy 
tych k ra jów  nie ty lk o  zamierza- 

| ją  wystąpić przeciwko te j pro­
pozycji, lecz również starają się 
w szelkim i sposobami przeszko­
dzić zwołan iu konferencji ogól­
noeuropejskiej. W tym  celu w y­
w ierany jest wzmożony nacisk 
na inne kra je  europejskie, na 
ich parlam enty, partie po litycz­
ne, na poszczególnych działaczy 
społecznych. Z odgłosów na no­
tę w yn ika , że szerokie kola spo­
łeczne w Europie — 1 nie ty lk o  
w  Europie — rozum ieją sens 
propozycji zwołania konferencji 
ogólnoeurope j  skie j .

Propozycja ta zmierza do te­
go, aby nie dopuścić do prze­
ciwstawienia jednych k ra jów  
europejskich innym  kra jom  eu­
ropejskim, gdy chodzi o sprawę 
utrzymania i utrw a len ia  poko­
ju w Europie. Konferencja o- 
gólnoeuropejska, na k tó re j każ­
de państwo mogłoby w ypow ie­
dzieć swe zdanie i wysunąć pro­
pozycje w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, nie

Foto: Zygm . W dow lństó (C A F)

mu miłującemu pokój państwu, 
lecz może i powinna przyczynić 
się do utrwalenia pokoju i do 
zmniejszenia napięcia w  sto­
sunkach międzynarodowych,

Z drugiej strony wyrzeczenie 
się takiej konferencji ogólno­
europejskiej nie może nią w y­
rządzić szkody spraw ie poko­
ju w  Europie.

Rządy USA, W ielkiej B ry ta ­
nii 1 Francji, zamiast przyczy­
niać się do zwołania konferen­
cji ogólnoeuropejskiej w  spra­
wie bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie, starają się wszel­
kimi środkami przeszkodzić 
zwołaniu takiej konferencji i 
przeforsować ja k  najszybciej 
ratyfikację układów  paryskich. 
Chcą one w ten sposób przy­
spieszyć rem ilita ryzac ję  N ie­
miec zachodnich i wciągnięcie 
ich do takich ugrupowań m ili- 
tarystycznych, jak „un ia  zacho­
dnio-europejska“ i blok półno­
cno-atlantycki.

Twierdzą one, że plan stwo­
rzenia półmilionowej arm ii za­
chodnio - niem ieckie j i w cią­
gnięcie zrem ilitaryzow anych 
Niemiec zachodnich do ugrupo- 

, wań militarystycznych może rze- 
Przewoanicząca Zarządu Głównego Z M P  —  Helena Jaworska I komo sprzyjać pokojow i w  Eu- 
w  rozmowie t  przewodniczącym Rady Naczelne) Zrzeszenia | roPie- Czyż można się dziw ić,

* * * * _ -

I je sobie już sprawę, że nie jest 
[ to droga, k tóra prowadzi do za-

—  Haliną M inecką (w środku).

Z yg m . W d o w iń s k l (C A F)

Pionierzy z PGR Cybinka piszq: 
Potrzebny jest nam pokój

Od dwóch miesięcy uprawia­
my prastarą ziemię piastowską 
Przyszliśmy tu, nad Odrę, na 
wezwanie Partii, która wskaza­
ła: odłogi, najtrudniejszy poste­
runek. Nasze instancje zetem- 
powskle wręczając nam pionier­
skie skierowania obdarzyły nas 
pełnym zaufaniem — staramy 
się tego zaufania nie zawieść, 
Zlikwidowaliśmy w Zespole 
PGR Cybinka pow. Słubice set­
ki hektarów odłogów, zasililiś­
my warsztat mechaniczny w  
Przyrzeczu dobrymi fachowca­
mi.

Jeszcze więcej pracy jest 
przed nami; musimy przywró­
cić życiu pozostałe ugory, za­
troszczyć się o lepszą mechani­
zację pracy I większą opiekę 
nad maszynami 1 ciągnikami, 
zorganizować kulturalny wypo­
czynek po pracy. Planów ma­
my wiele, często o nich mówi­
my I zastanawiamy się, w jaki 

aposób Jak najlepiej i jak  
najszybciej zrealizować je.

Myśli o własnych sprawach

Z dokładnością 
do kilku setnych 

milimetra
Na ciekawy pomysł wpadł ra­

cjonalizator, kierownik wytwór­
ni optycznej rzeszowskich za­
kładów przemysłu terenowego 
— Piotr Wojciechowski.

Skonstruował on mały, w iel­
kości pół pudełka od zapałek, 
przyrząd optyczny, pozwalający 
na przeprowadzenie pomiarów 
różnych drobnych przedmiotów 
a dokładnością do kilku setnych 
milimetra,

splatają się z myślami ogólniej­
szymi, ważnymi nie tylko dla 
naszej pionierskiej gromady. 
Tuż za Odrą, o kilometr od nas, 
towarzysze z NRD budują swo­
je nowe życie, pracują tak sa­
mo jak my nad szczęściem 
swoim i swojej Ojczyzny. W  
pogodne noce możemy oglądać 
rozlaną na niebie łunę: to w  
niemieckiej hucie im. Stalina 
trwa spust stall. M y wiemy, że 
ta stal idzie na budowę nowe­
go, dobrego. I  to nam pomaga, 
dodaje sił do pracy, bo tuż obok 
siebie mamy swoich przyjaciół.

A!e jednocześnie wiemy, te 
na zachód od Łaby stal z mar­
tenów spływa w formy, kształ­
tujące czołgi, działa, narzędzia 
masowego mordu, że Istnieją 
tam ludzie, którzy chcą prze­
szkodzić pokojowej pracy towa­
rzyszom z NRD i nam. I  dlate­
go każde posunięcie, paraliżują­
ce zbrodniczą działalność odwe­
towców niemieckich Jest przez 
nas witane ze szczerym entuz­
jazmem.

Pakt bezpieczeństwa zbioro­
wego to przecież gwarancja po­
koju, którego pragną wszyscy 
młodzL

Propozycje radzieckie wycho­
dzą naprzeciw naszym marze­
niom, trafiają wprost do na­
szych serc. I jakoś śmielsze, są 
nasze plany i lżejszy pionierski 
trud.

Pionierzy z PGR Cybinka 

Wiesław Bnranlak, Marla Gu- 
mlcnlak, Barbara Nowak, Cze­
sław Kozłowski, Andrzej Syr- 

> klewlcz, Józef SwlcrczyńckL

ARSZAWA jest 
bardzo duża — li- 
:z y  przecież pra­
wie milion miesz­
kańców. Nic więc 

dziwnego, że Stasiek Owczar- 
czyk, Stasia Lapczyńska i Fe­
liks Zieliński — trójka młodych 
warszawskich robotników — 
nie znają się. Mają różne za­
wody, a ich warsztaty pracy 
położone są daleko od siebie. 
Zdawałoby się, że nie spotkają 
się ze sobą nigdy, chyba przez 
jakiś przypadek. A, tymczasem 
jest jedna wspólna sprawa — 
i to zupełnie nie przypadkowa, 
— która już od dłuższego cza 
su wyznacza tej trójce drogi do 
spotkania. Tą wspólną sprawą 
jest walka o to, żeby rzeczy wy 
produkowane przez każdego z

Spotkamy się na Stołecznym Zlocie 
Młodych Mistrzom Oszczędzania

ją maszynę pończoszniczą w 
Spółdzielni Pracy „Trykot“ . 
Walka o obniżenie kosztów 
produkcji to ich zjazdowy czyn. 
podjęty wraz z tysiącami war­
szawskiej młodzieży. A właśnie 
od wyników w wykonywaniu 
tego zjazdowego czynu zależa­
ło czy Stasiek, Feliks i Stasia 
spotkają się...

Dziś wiadomo już na pewno. 
Spotkają się 28 listopada na 
Stołecznym Złocie Młodych M i­
strzów Oszczędzania. Współ­
towarzysze pracy uznali ich bo­
wiem za najlepszych w walce 
o obniżanie kosztów własnych 
produkcji, za najbardziej 
godnych noszenia tytułu M i­
strza Oszczędzania. Wyniki 
mają rzeczywiście godne za

kle spotkanie młodzieży o u 
ważnych oczach ł zręcznych rę 
kach. Będą to najlepsi z na] 
lepszych. W większości stołecz

nich były tańsze. Z tą myślą 
Stasiek, krojczy w Spółdzielni 
Pracy „Antykor", uważnie i o 
strożnie przykłada wykrój do 
materiału tak, żeby się ani cen­
tymetr nie zmarnował. Powo­
dowani tą samą troską, Fe­
liks, stolarz ze Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego OW-8 
starannie dopasowuje okienne 
ramy, a Stasia pielęgnuje swo-

zdrości. Stasiek zaoszczędził w 
okresie czynu 2.000 zł., Feliks
wykonuje 23Ó proc. normy zu 
pełnie bez braku, a Stasią od 
nosi codziennie do magazynu 
o 2 pary pończoch więcej niż 
przewiduje norma.

Na Zlocie podzielą się swoi 
mi doświadczeniami z i 200 
kolegami — tylu bowiem u 
czestników zgromadzi to w id ­

nych zakładów pracy młodzież 
na specjalnych naradach pro­
dukcyjnych dokonała już ich 
wyboru. Z Zakładów im. Janka 
Krasickiego we Włochach przy- 
jedzie np. 8. z ZWLE im. Róży 
Luksemburg — 15, ze Zjedno- 
czenia Budownictwa Miejskie­
go nr 2 — siedmiu. Będą ró­
wnież przedstawiciele stołecz­
nego aparatu handlowego — 
m. in. 4 młodych Mistrzów Osz­
czędności, wybranych już 
przez młodzież PDT przy ul 
Jagiellońskiej.

Ciekawi będą na pewno 
wszyscy, jak to też przebiega 
ło oszczędnościowe współza 
wodnictwo w innych zakładach 
pracy, w którym z nich rriło 
dzież zaoszczędziła najwięcej 
gdzie ma najlepsze wyniki i 
w jaki sposób ję osiągnęła 
Opowie o tym w swoim refe­
racie — podsumowującym u- 
dział młodzieży stolicy w wal­
ce o obniżenie kosztów w ta 
snycli — przewodniczący Za 
rządu Stołecznego ZMP, tow. 
Wołczyk. A potem szeroka dys­
kusja. Będą mieli przecież wie 
le do opowiedzenia. Np. Feliks

Zieliński razem s Jank’em 
Kowalczykiem, ślusarzem ’ 
ZBM-5 i catą budowlaną bra 
ćią opowiedzą o tym, co zro 
bili, by niższy by! koszt nowych 
domów. Za mało jeszcze nurtu 
tych nowych domów, a p-ze 
cięż im taniej będą budowane, 
tym więcej ich będzie, tym prę 
dzej niejeden z siedzących na 
sali kolegów wprowadzi «ię do 
nowego, ślicznego mieszkania. 
W mieszkaniu oczywiście — ra­
dio. I właśnie o nim będą mó 
Wić młodzi robotnicy z Za 
kładów Radiowych im. Ka­
sprzaka. O tym. jak wałczyli 
by aparaty radiowe hyłv łań 
sze by było ich więcej. Będzi* 
miata również Wiele do powie 
dzenia i Stasia Ł»nczvńska — 
uważna pończoszarka i Stasiek 
Owczarczyk — oszczędny krój 
czy...

pewnienia i utrw a len ia  pokoju, 
lecz droga do przygotowania 
nowej wojny w Europie.

Tak więc, jeśli dojdzie do ra ­
tyfikacji i rea lizacji układów 
paryskich, przew idujących re­
m ilita ryzac ję  N iem iec zachod­
nich i wciągnięcie ich do 
wspomnianych m ilita rys tycz ­
nych ugrupowań państw zacho­
dnich, to w Europie w ytw orzy 
się nowa sytuacja oznaczająca 
wzmożenie niebezpieczeństwa 
w o jny. W tak ie j sytuacji m iiu - 
lące pokój k ra je  europejskie 
będą m usiały zastanowić się nad 
nowym i środkami m ającym i na 
celu zapewnienie swęgo bez­
pieczeństwa. Ca łkow ita  odpo­
wiedzialność za wzmożenie w y­
ścigu zbrojeń i za zwiększenie 
ciężaru w ydatków  wojennych 
obarczających narody Europy 
spadnie na tych, którzy dziś 
odm aw iają zorganizowania bez­
pieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie i którzy — zamiast tego 

narzucają narodom zachod- 
n io-europejsktm  wskrzeszenie 
m ilita ryzm u niemieckiego z je ­
go odwetowym i planam i nowej 
wo jny.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki, to uważa on za koniecz­
ne ostrzec, te układy paryskie 
prowadzą do przygotowania no­
wej wojny w Europie. Jedyną

Dużo będzie do opowiedzenia ^ 8n prowadzącą^  ̂ do u trw íle -
— o oałej swojej pracy, o trud 
nej walce, która uwieńczona zo
stata zaszczytem uczestniczetnialEuropie.

nla pokoju jest zorganizowanie 
bezpieczeństwa zbiorowego w

w Zlocie. Za trndv tej walki 
czekać będą młodvch mistrzów 
oszczędzania dyplomy, odzna 
ki i nagrody. A potem przy 
jemnie będzie, z nową blysz 
czącą odznaką przodownika

pracy na piersi, zatańczyć wal­
ca na wielkiej zlotowej zaba­
wie. Tu już możni będzie nłe 
oszczędzać — ani sił w tańcu, 
ani śmiechu, ani radości — i 
mocnvm winem wznieść toast 
za pomyślność dalszej naszej 
pracy.

Do zobaczenia więc na wiel- 
kim spotkaniu młodzieży o u- 
ważnych oczach i zręcznych rę­
kach! (BK)

Pytanie: Czy rząd radziecki 
uważa za możliwe osiągnięcie 
porozumienia z Innymi mo­
carstwami w sprawie Nie­
miec?

Odpowiedź: Tak jest, uważa
to za możliwe. Is tn ie je  n iew ąt­
p liw ie  możność osiągnięcia po­
rozumienia jeżeli wszystkie za­
interesowane mocarstwa uzna­
ją zgodnie, że głównym  i nie 
cierpiącym  zw łok i zadaniem 
jest przywrócenie jedności N ie­
miec. a me rem ilita ryzacja  
tej lub innej części Niemiec. 
Rzecz jasna że zjednoczone 
Niemcy nie pow inny być pań­
stwem m ilita iys iyczn ym ; N iem ­
cy pow inny zjednoczyć się i 
stać się pokojowym , dem okraty­
cznym państwem. W tych wa­
runkach Niemcy w e jd ą  do gro­
na równouprawnionych narodów 
europejskich i zajmą ważne 
miejsce w organizacji bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie.

Problem przedstawia się dziś 
następująco: czy Niemcy zachod­
nie zostaną przekształcone w  
państwo m ilita n  styczne, jak to ' 
przew idują układy paryskie — 
czy też rozwój Niemiec zachod­
nich, podobnie jak  i catych- N ie­
miec, pójdzie inną drogą, dro­
gą pokojową.

R em ilita ryzacja  Niemiec za­
chodnich zamknie drogę do na­
rodowego zjednoczenia Niemiec, 
i przeciwnie, rezygnacja z re- 
m ilita ry /.ac ji Niemiec zachod­
nich otworzy drogę do porozu­
mienia w sprawie przywrócenia 
jedności Niemiec w ramach jed­
nolitego państwa. W tak im  w y­
padku byłoby m ożliwe osiągnię­
cie porozumienia w sprawie 
przeprowadzenia ogólnoniem iec. 
k ich wolnych Wyborów na zasa­
dzie tajnego glosowania i przy 
zapewnieni« demokratycznych 
praw  ludności ..caiych Niemiec.

Jednocześnie rząd radziecki 
uważa nadal, że proponowane 
przezeń natychm iastowe wyco­
fanie wojsk okupacyjnych z te­
ry to riu m  Niemiec wschodnich i 
Niemiec zachodnich przyczyni­
łoby się pod w ielom a względa­
m i do zbliżenia między obu czę­
ściami Niemiec i do rozwiąza­
nia problemu zjednoczenia N ie­
miec.

Pytanie: Jak należy ocenić 
stanowisko, według którego 
ratyfikacja układów pary­
skich nie przeszkodzi w przy­
szłości rokowaniom mocarstw 
zachodnich ze Związkiem Ra­
dzieckim w sprawie nieure­
gulowanych problemów euro­
pejskich ?
Odpowiedź: Takie stanowisko 

oznacza próbę wprowadzenia 
opinii, publicznej w błąd.

N ie ulega w ątp liw ości, że ra­
ty fik a c ja  układów  paryskich 
poważnie skom p liku je  sytuację 
w  Europie i podważy istniejące 
m ożliwości uregulowania nie ■ 
rozwiązanych problem ów euro­
pejskich, a przede wszystkim  
problem u niemieckiego.

R em ilita ryzacja  N iem iec za­
chodnich jest nie do pogodze­
nia ze zjednoczeniem Niemiec 
na zasadach pokojowych i  de­
m okratycznych.

Rokowania w  spraw ie zjed­
noczenia Niemiec mogą mieć 
sens. jedynie pod warunkiem , że 
Stany Zjednoczone, W ielka B r y - . 
tania d Francja  zrezygnują ze 
swej p o lity k i rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich I wciągania 
ich do ugrupowań m ilita rnych , 
że powrócą na drogę zapewnia­
jącą pokojowy rozwój Niemiec, 
przew idziany w  istniejących u- 
kładach międzynarodowych. Z 
powyższego widać, co jest warte 
tw ierdzenie, że ra ty fikac ja  u- 
kładów paryskich „n ie  przesz­
kodzi“  rzekomo dalszym roko­
waniom  m ocarstw zachodnich 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  w  
spraw ie nieuregulowanych pro­
blem ów europejskich.

Pytanie: Co należy sądzić o 
wypowiedziach prasy zachod­
niej, jakoby propozycja Zwiąż, 
ku Radzieckiego zwołania 
konferencji ogólnoeuropej­
skiej na ¿9 listopada przewi­
dywała termin zbyt krótki dla 
przygotowania tej konferen­
c ji?
Odpowiedź: Rząd radziecki za­

proponował zwołanie ogólnoeu­
ropejskie j konferencji na dzień 
29 listopada z uwagi na to, że 
już w grudniu rozpoczynają się 
debaty nad ra ty fikac ją  układów  
paryskich.

Należy przy tym  przypomnieć, 
że pro jekt ogólnoeuropejskiego 
ukiadu w spraw ie utworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego. w Europie wysunięty zo­
stał przez rząd radziecki jeszcze 
na konferencji be rlińsk ie j, oraz 
że pro jekt ten został ogłoszony 
przed 9 miesiącami. Propozycja 
zaś w spraw ie ogólnoeuropej­
skie j konferencji, poświęconej 
zagadnieniu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie, została 
— ja k  w iadomo — przedstawio­
na przez rząd radziecki przed 
czterema miesiącami, a m iano­
w ic ie  23 lipca. W swej ostatn iej 
nocie rząd radziecki sprecyzo­
wał jedynie te rm in  zwołania tej 
konferencji.

Można by, oczywiście, porozu­
mieć się có do innego term inu 
zwołania konferencji ogólnoeu­
ropejsk ie j, gdyby odroczono de­
baty nad ra ty fika c ją  układów 
paryskich.

Młodzież Nowej Huty 
odpowiedziała na apel „Ursusa“

O setki kilometrów od Nowej 
Huty pracuję, zagospodarowu­
jąc odłogi w PGR-ach woje­
wództw Koszalin I Zielona Gó­
ra Około 290 pionierów, byłych 
budowniczych kombinatu Im. 
Lenina I miasta Nowa Huta.

Młodzi budowniczowie kom ­
binatu postanow ili przyjść z po­
mocą swym pracującym na roli 
kolegom i pierwsi w woj. kra­
kowskim  podjęli apel młodzie­

ży z „Ursusa“  wzywający do 
niesienia pomocy pionierom w 
ich cieżkie) pracy.

Po naradach w w ielu obiek­
tach kom binatu młodzież posta­
nowiła przede wszystkim  objąć 
opieką pionierów nowohuckich, 
pracujących w PGR Koczała w 
woj. Koszalin i przesiać im  k i l­
ka różnych maszyn rolniczych 
i  innych, części zamienne, od­
b io rn ik  rad iowy I bibliotekę,
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Niekoniecznie ! 
stadion \ 

Olimpijski
Młodzież gromady Rud­

niki, pow. Sandomierz,1 
woj. Kielce — marzy od 
dawna o boisku sporto - 
wym.

Trudno uwierzyć, by w  
Rudnikach nie znalazł się 
Jakiś plac dla sportowców.1

TEN PLAC 
|0& IE C v:> $  NAM 

o d  ^  M ie s t ą t Y  
N A  f c C łS K O !

UlS-eo«s

Nie można również za- < 
dowolić się obietnicami | 
Rady Powiatowej LZS w j 
Sandomierzu, która zapo- 1  
włada wybudowanie boiska ( 
do pliki nożnej „w przysz- i 
tych latach“. I

Piłkarze oczekują od ( 
przyszłych, nowowybra - i 
nych radnych rady gro- | 
madzklej, że dostaną plac, { 
by po gospodarsku, bez i 
„szykan olimpijskich" stwo-i 
rzyć teren dla zaprawy i 
sportowej. (

Redakcja „Sztandaru M ło | 
dych” życzy młodzieży gro- ( 
mady Rudniki — by mogła ( 
korzystać z przyszłego bo- | 
Iska zanim nie wyrośnie z i 
zakupionych już w maju 
br. spodenek I koszulek.

(Na podstawie listu 
Krzysztofa Sobieraj- \ 
»kiego ze Stanowa)

OD dłuższego czasu obser­
wuję wypowiedzi zamiesz­

czane w „Trybunie Przedzjaz- 
dowej”  I z prawdziwą rado­
ścią chcę powitać tę dyskusję. 
Mam nadzieję, że zainteresuje 
ona nie tylko naszą młodzież, 
ale również liczne grono na­
uczycieli i wychowawców, któ­
rzy swoimi spostrzeżeniami i 
uwagami pomogą ZMP w 
przezwyciężeniu słabości. Cho­
dzi o to, by nasza młodzież 
właśnie w ZMP znalazła speł­
nienie swych marzeń i prag­
nień.

Opierając się na doświadcze­
niach z pracy organizacji ZMP 
przy PSP Nr 3 w Warszawie, 
chciałabym podzielić się kilko­
ma uwagami.

Jako wychowawca często 
przebywam na różnych zebra­
niach, m. in. na zebraniach kói 
ZMP. W odróżnieniu od innych 
zebrań, wydaje mi się, że ko­
niecznie trzeba wystrzegać się 
robienia z zebrania zetempow- 
skiego odprawy wychowawczej, 
podczas której wychowawca 
prawie cały czas mówi, wytyka 
błędy 1 gani, napotykając czę­
sto na milczący zespół, za­
mknięty i niedostępny. Należy 
młodzieży pozostawić samo­
dzielność, wystrzegać się ko­
menderowania i pozwolić jej 
samej rozprawić się nawet z 
trudnymi zagadnieniami wy 
chowawczymi. Naturalnie obec­
ność wychowawcy czy opieku­
na ZMP na zebraniach jest po­
żądana, ale głos jego powinien 
być dyskretny i doradczy, na­
prowadzający. na właściwe to­
ry dyskusję i pomagający w 
rozwiązaniu trudności, a nie 
komenderujący i narzucający 
swoje zdanie.

ffim tiiftn A m a T yb u rn  ¿ H tcrtife íif
ie komenderować, a pomagać
W naszej „P rzedw jazdow aj T rybun i«  M ło d z le iy " p row »dx lm y 

dyskus ję  ns tem at! CO ROBIĆ, BY CIEKAWSZE B Y tO  ŻYCIE 
W KOLE ZMP, BY NASZA ORGANIZACJA MOGŁA W PEŁNI ZA­
SPOKAJAĆ POTRZEBY I ZAINTERESOWANIA MŁODZIEŻY, BY PO­
LEPSZYŁA SIE PRACA WYCHOWAWCZA ZMP?

W d ysku s ji te j szczególni« chodziłoby o to, b y  w  pe łn i ukazeC 
p rzyczyn y  naszych osląqnlęć I lic zn ych  Jeszcze Słabości, by w y ­
sunąć w n iosk i, zm ierza jąca  do polepszanie p racy  wychow aw czej 
I o rga n iza to rsk ie j ZMp.

Dotychczas z a m le ic ill im y  cz te ry  w ypow iedz i. Tow. tow . Józef 
M art z Józefowa k/B iłgoraJa oraz Anna I Jerzy Majewscy z W ar. 
szawy d z ie lili się sw oim i uwagam i na tem at treScl I fo rm  p rze ­
prow adzania  zebrań zetem powskich. Tow. Halina Borycz z K ra ko ­
wa zastanaw iała się w  osta tn ie j „T ry b u n ie "  nad tym , |ak om aw iać 
na zebran iach ZMP sp ra w y  p ro d u k c ji, Tow. A lic ja  Isk ie rko  z G ro­
dziska Mazow ieckiego po ruszy ła  w naszej d ysku s ji sp raw y do­
tycząca koleżeństwa, p rzy ja źn i I m iło ic l m łodych ludz i.

Dzisia j zam ieszczam y w ypow iedź tow . Zo fii R ychw lck le j — w ice- 
d y re k to ra  Państwowej Szkoły P ie lęgn ia rs tw a N r 3 w  W arszawie, 
k tó ra  op isu je  n iek tó re  fo rm y  p racy  ZMP w szkole.

P ros im y czyte ln ikó w  I korespondentów  „S ztandaru  M łod ych" 
o zab ie ran ie  głosu na łamach gazety oraz o podejm owanie dysku ­
s ji &  zw iązku  z zam ieszczonym i w ypow iedziam i.

W ypow iedzi p ros im y nadsyłać na adres:
„SZTANDAR MŁODYCH", WARSZAWA, UL. WSPÓLNA 61 — 

„PRZEDZJAZDOWA TRYBUNA MŁODZIE2Y‘‘.

O tym, że właściwa Inspira­
cja wychowawców może po­
ważnie przyczynić się do oży­
wienia pracy ZMP, świadczą 
przykłady z naszej szkoły.

Niedawno w najstarszej kla­
sie odbyto się zebranie ZMP 
poświęcone zaciągowi pionier­
skiemu. Pięć czy sześć zetempó- 
wek odczytało fragmenty l i ­
stów od pionierów, nadesła­
nych do „Sztandaru Młodych“ . 
Wyjątki te byty krótkie i 
tak dobrane, że cala mło­
dzież z uwagą 1 zacie­
kawieniem śledziła przeżycia 
młodych ludzi, którzy zgłosili

się na Apel ZG ZMP. Na za­
kończenie zebrania został opra­
cowany list do jednej z pionie­
rek, która została przewodni­
czącą organizacji ZMP w 
PGR-ze i boryka się z rozmai­
tymi trudnościami. Zebranie to 
nie trwało dłużej niż godzinę 
i naprawdę spełniło swoje za­
danie. Na marginesie chciałam 
jeszcze zaznaczyć, że od nas 
trzy kończące szkołę uczenni­
ce zgłosiły się do zaciągu pio­
nierskiego.

Formy pracy organizacji 
ZMP są bardzo różne Na pew­
no jedną z atrakcyjniejszych

Korespondenci piszą
Brygady młodzieżowe są niepotrzebne 

-uważa kierownictwo Walcowni 
Zakładów Hutniczych „Szopienice”

W E wszystkich praw ie W y­
działach Zakładów Hut­
niczych „Szopienice" pra­

cują brygady młodzieżowe. O 
wartości ich pracy mogą świad­
czyć takie przyk łady: brygada 
im. 1 Maja przeciętnie w ykonu­
je  154 proc. normy, brygada tm. 
22 Lipca na pow itanie 1! Z jaz­
du ZM P zobowiązała się m. in. 
podnieść wydajność pracy i za­
oszczędzić przez racjonalną go­
spodarkę 160 szt. nadstawek. 
Wartość zobowiązać tej bryga­
dy przekracza sumę 23 tys. zl.

Jedynie Walcownia Zakładów 
stanow i w yjątek Cale postępo­
wanie je j k ie row n ictw a św iad­
czy o tym . że uważa brygady 
młodzieżowe na swoim wydzia­
le za niepotrzebne. W końcu 
Sierpnia, ze względu na trudną 
sytuację z wykonaniem planu, 
zorganizowano ńa walcarkach 
dw ie  młodzieżowe brygady 
W krótce jednak k ie row n ik  
zm ianowy ob. Bożek doszedł do 
Wniosku, że dla jednej z brygad

nie ma pracy 1 członków Jej 
przydzie lił nń różne zmiany. 
K ontro la wykazała, że praca 
b.yła. Brygada jednak już się 
rozleciała.

Sprawa brygad młodzieżo­
wych była również om awiana 
przez Zarząd Zakładowy ZM P 
z k ie row nictw em  zakładu. Za­
pewniono. że wszystko będzie w 
porządku. Jednak pod koniec 
października br. i druga bryga­
da została rozwiązana bez poro­
zumienia z ZZ ZMP. Za pre­
tekst posłużyło to, że jeden z 
członków brygady zachorował.

Tak więc brygad młodzieżo­
wych obecnie w W alcowni nie 
ma.

Sądzimy, że dyrekcja Zakła­
dów Hutniczych „Szopienice“  
w p łyn ie  na to, aby k ie row n i­
ctwo W alcowni zm ieniło stosu­
nek do brygad młodzieżowych.

Korespondent 
ALFONS FIZO L  

Szopienice

K a m p a n ia  cukrownicza trwa.. .

W Pafawagu brygada młodzieżowa Hanuzy 
skróciła cykl spawania podwozia o 15 godz.

form jest wspólne pójście mło­
dzieży z nauczycielami do ki­
na I omówienie później treści 
filmu. Takie wspólne wyciecz­
ki umożliwiają lepsze po­
znanie się na wzajem 1 ła t­
wiejszą wymianę myśli. Tę 
formę stosowaliśmy podczas 
Festiwalu, Filmów Radzieckich 
i dziewczęta z radością chodzi­
ły do kina. A później na zebra­
niach i w pokojach internatu 
z ożywieniem dyskutowały nad 
każdym filmem. Festiwal F il­
mów Radzieckich był okresem 
wielkiego ożywienia w naszej 
szkole i ścierania się myśli. 
Wydaje mi się, że taką atmo­
sferę dyskusji należałoby czę­
ściej stwarzać, gdyż na długo 
\vvpędza 0na nudę i  organiza­
cji ZMP i nawet najbardziej 
„trudną“ młodzież zaciekawia 
i wychowuje.

Z prawdziwym zapałem 
przyjmowane są także przez 
młodzież spotkania z działa­
czami partyjnymi, aktywistami 
ZMP, przedstawicielami Woj­
ska, a teraz z kandydatami do 
Rad Narodowych. U nas na 
zakończenie Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni - Polsko-Ra­
dzieckiej odbyło się spotkanie 
z przedstawicielami Wojska 
Polskiego, podczas którego 
oficer Lachowicz opowiada! 
własne przeżycia ze szlaku bo­
jowego od Lenino do Berlina. 
Było to ciekawe i lepsze niż 
referat.

Takich form, przyczyniają­
cych się do ożywienia pracy 
organizacji ZMP, można by 
przytaczać o wiele więcej. Do­
brze by było, gdyby ta dysku­
sja przyczyniła się właśnie do 
wymiany jak najlepszych na­
szych doświadczeń.

PI ĘKNO K A Z I MI E R Z A

Na zdjęciu: renesansmve kamieniczki na Rynku w Kazimierzu n/Wistą.
F o to : T a rg o ń s k i (C A T)

ZOFIA RYCHWICKA 
Wicedyrektor Państw. Szkoły 

Pielęgniarstwa Nr 3 
W Warszawie

Tegoroczna  k a m p a n ia  c u k ­
ro w n ic z a  trw a . W in n a  ona 
p rz y n ie ś ć  k ra jo w i w y p ro d u k o ­
w a n ie  1. i f>0 tys . ton  c u k ru . 
W y k o n a n ie  tego p la n u  p ro d u k *  
c j l  zapew n i nam  n ie  ty lk o  to , 
ie  c u k ru  będz iem y m ieć pod 
d o s ta tk ie m , a le  u trw a li Je­
szcze b a rd z ie j nasza pozyr.lę  
pow ażnego e ksp o rte ra  tego a r ­
ty k u łu  i u d o w o dn i Jednocze­
śn ie . te  P olska w ro k u  u b ie g ­
ły m  w ca le  n ie p rzyp a d ko w e  
za ję ła  3 m ie jsce  w e u ro p e j­
s k ie j p ro d u k c ji  c u k ru  z b u ra ­
ka  c u k ro w e g o  po ZSRR i F ra n ­
c j i.

Na z d ję c iu : C u k ro w n ia  „K o *  
U rlnn “  w o j. poznańsk ie . P rzy  
w a rn ik a c h , w k tó ry c h  o d b y ­
wa sic k ry s ta liz o w a n ie  c u k ru , 
P m e n ie  eo tow acz S ta n is ła w  
B a r tk o w ia k .

F o to : M o tt l  (C A F)

P rzed  I I  Z jazdem Z M P

Jan W o jtk o w ia k
delegat m łodz ie ży  Z ISPO

Z im a 1946 roku  p rzysz ła ! Po skończeniu szkoły Woj t k o - [ Zarządu Zakładowego i  Dzie l-
wcześnie, a dla 16-letniego Jan- | w iak oczywiście nie pozostał w  nicowego. W grudn iu 1953 roku

owym  pryw atnym  warsztacie j nastąpił w  życiu W ojtkow iakaka W ojtkow iaka o w iele za 
wcześnie. W połowie listopada 
mróz skuł w ie jską drogę, pro­
wadzącą z jego wsi do pob li­
skiego miasteczka Pogorzeli. A 
on musi ' w łaśnie dwa razy 
dziennie przemierzać tę drogę. 
Iść jednak trzeba. Tam, w  od­
ległe j o 4 km Pogorzeli czeka 
na W ojtkow iaka zawód, którego 
od dziecka chcia ł się uczyć — 
zawód ślusarza.

Od dziecka lu b ił maszyny. 
Przed wojną, kiedy jego ojciec 
pracował jako  fo lw arczny ro­
bo tn ik  w  m a ją tku  łukaszew- 
skiego obszarnika, Janek la ta ł 
na pole patrzeć ja k  pracuje 
m łocarnia. T y le  tam z tego 
smarkatego patrzenia było, że 
dostał czasem po głow ie od a- 
gronoma, a m atka zrob iła  mu 
awanturę. A le  pociąg do. ma­
szyn w  nim  pozostał. K iedy po 
w o jn ie  ojciec dostał ziemię z re­
form y, postanowiono wysłać 
Janka do Pogorzeli — do szko­
ły. W domu było sześcioro ro ­
dzeństwa — i tak nie było  co 
robić. Chodzi więc do Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej, a p~ócz 
tego pracuje w p ryw atnym  w ar­
sztacie ślusarskim. Taka to zre­
sztą i praca — nie dopuszczają 
go do prawdziwe j ślusarki...

W tym  czasie w  jego wiosce 
zaszły w ie lk ie  zmiany. W stycz­
niu 1949 roku zebrali się daw­
ni fo lw arczn i robotnicy, połą­
czyli g runty  otrzym ane z re fo r­
my i założyli spółdzielnię. Wte­
dy też powstało we wsi i koło 
ZMP. Nie było przypadkiem w 
rodzinie W ojtkow iaków , że w te-

w  Pogorzeli. Jego droga pro­
wadziła gdzie indziej...

uroczysty dzień 
do P artii.

p rzyję to  go

W 1950 roku w  oddziale W-7

K iedy na kon ferencji dz ie ln i­
cowej ZM P młodzież ZISPO 
w yb ie ra ła  delegatów na I I  Z jazd,
padło również nazwisko Jana 
W ojtkow iaka  z brygady m ło­
dzieżowej im . S talina, k tó ra  za­
in ic jow a ła  w  zakładach współ­
zaw odnictwo zjazdowe. W w y­
n iku  głosowania W o jtkow iak  
został delegatem na I I  Zjazd 
ZMP.

(BK)

Komunikat
W  dniu 19 listopada br. 

ju ry  konkursu rozpisanego 
przez Państwowe W ydaw ni­
c tw o „ Is k ry “ , redakcję „Sztan­
daru M łodych" oraz S towarzy­
szenie D zienn ikarzy Polskich

dy, kiedy ojciec przystępował do wybrano go przewodniczącym 
spółdzielni, syn w stąp ił do zet- Zarządu Koła ZMP, a potem 
em powskiej organizacji. ' pe łn ił kole jno funkcję  członka

poznańskich ZISPO rozpoczął ■na  reportaż z. życia m łodzieży 
pracę ślusarz Jan W ojtkow iak. I ogłosiło w yn ik i. Nie przyznano 
Zdolny byt i w y trw a ły  w  roz- nagród I i I I.  
w ijan iu  swoich fachowych u- j Przyznano dw ie nagrody I I I  
m iejętnoścl. Po jak im ś czasie i w wysokości 1500 zł każda, 
powierzono mu samodzielną j p 0 o tw arc iu  kopert s tw ie r- 
pracę, w k tó re j po dwóch la- dzono, że autoram i nagrodzo- 
tach awansował na brygadzistę [ nych prac są-

C7ątkuPteż'"7acz a fa k ty w n a  n £  I ~  z W r z ą ­
ce w organizacji zetempowskiej p J m ^ praWOzdanie zJ ro m ^ l  
Spokojny, solidny, dobry kole- j .
ga w  pracy i w  zabawie, zdobył i . . M a la tek z W ro-
sobie szybko zaufanie w spó łto -i c^awia i,-M iody beton ). 
warzyszy. Przychodzili się do | Wobec niedostatecznego po- 
niego radzić początkowo t y lk o ! ziomu pozostałych nadesłanych 
w sprawach roboty, potem i z. j prac, ju ry  postanow iło nie p rzy- 
osobistymi kłopotam i. W kró tce ; znawać ponadto żadnych w y ­

różnień.

KOSZTY własne produkcji 
w Pafawagu były we 
wrześniu o 3 m iliony zło­

tych mniejsze, niż w poprzed­
nich miesiącach. I młodzież ma 
w tym swój udział. Dzięki zo­
bowiązaniom na pow itanie II 
Zjazdu ZM P młodzi robotnicy 
pracujący przy produkcji ten­
drów  KP-4 obniżyli koszt pro­
dukc ji jednego tendra o 1.940 
zł. Brygada młodzieżowa Hanu­
zy z W-2 zobowiązała się skró­
cić cyk l p rodukcyjny przy spa­
w aniu  podwozia o 10 godzin, a 
skróciła o 15 godzin.

Do obniżki kosztów własnych 
produkcji przyczyniło się rów ­
nież zebranie z terenO zakładu 
w ielu setek k ilogram ów różnych 
m ateriałów , k tóre zostały zu­
żytkowane do p rodukcji w  Pa­
fawagu lub przekazane innym  
zakładom. Wezwanie do zbiera­
nia odpadów rzuciła młodzież 
W ydziału W -l-P , Wartość ze­
branych m ateria łów  przekracza 
już 7 m ilionów  złotych.

Korespondent 
L U D W IK  LIS  

Wrocław

Materiały kursu propagandzistów przy KC PZPR
N tk ła d e m  „K s ią ż k i 1 W ie d zy ”  u k a z a ły  stę 3 b ro s z u ry  za w ie ­

ra ją ce  m a te r ia ły  k u rsu  p rop a g an d z is tó w  p rz y  K C  P ZP R . Są to  
s te n o g ra m y  trz e c h  n as tę pu jących  w y k ła d ó w :

1. Roman Zam brow ski — O p o lity c z n y m  znaczen iu  w y b o ró w  
do rad n a ro d o w ych .

3. M a ria n  R yb ick i — R ozw ó j Rad N a ro d o w ych  w  Polsce L u ­
d o w e j t ich  zadania na obecnym  e tap ie .

I .  J e rzy  K o w a le w s k i — O s y tu a c ji  m ię d z y n a ro d o w e j.

PROGRAM RADIOW Y
aa dzień 22 listopada i m  t.

(P O N IE D Z IA Ł E K )

Program  I  — na fa li 133Ź m .

P ro g ra m  dn ia  6.55, 18.25,
W iadom ości 5.0-3 , 6.00 , 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00. 20.00, 23.00.

8.10 A ud . d la  w st, 5.25 M u z y ­
ka , 3.48 G im n a s ty k a . 6.15 P ie ­
śni 1 tańce  lu d o w e . 6.33 K a le n ­
darz  ra d io w y , 6.40 M u z y k a , 
7.15 K o n c e rt, 7.45 R a d io w y  k u rs  
Jeżyka ro s y js k ie g o  le k c ja  U , 
6.05 M u z y k a  o pe row a, 9.00 D la  
k las  V I i V I I ,  9.30 Z e sp o ły  i 
so liśc i, 10.05 M u z y k a , 10 30 
K o n c e rt s o lis tó w , 11.00 D la  k las  
I I ,  11.25 P rze g lą d  p rasy  s to ­
łeczn e j. 11 30 M uZyka 1 a k tu a l­
ności, l i .20 „N a  sw o jską  n u tę " ,  
12.40 D la  w ych o w a w c z y ń  p rzed ­
s z k o li, 12.45 A u d . d la  wst, 13.00 
P rze rw a , t5.30 D la  dz iec i s łuch . 
Pt. „B l iż e j  g w ia z d ” , 16.05 M u - 
ry k a  p o lska , 16.50 „G a z o w n ia  
na o b o rn ik u “  pog. 17.00 A u d y ­
c ja  a k tu a ln a . 17.20 D la  k o b ie t, 
17.30 K o n c e r t , 17.55 M u z y k a  ta ­
neczna. 18 20 „N a  m łod z ieżo ­
w e j a n te n ie " . 18.56 F e lie to n  11. 
te ra c k i. 19 00 F ra g m e n ty  z o “  
p e r W ebera i L o rtz ln g a . 19 30 
A u d y c ja  d la  w s i, 20 30 „P ło d y  
e d u k a c ji”  ko m ed ia  L w a  T o ł­
s to ja , 22.30 M u zyka .

Program  l i  — n» fa li 367 m.

P ro g ra m  d n ia  5.28, 18.05, W ia ­
dom ości 6.00, 7.40, 14.00, 18.15,
21.30, 23.58.

Od godz. 5.35 do godz. 7.45
¡Ti-anemlMa z P r. I .  7.45 P rz e r­
w a , 13.10 „T a je m n ic a  k o w a la  
M ie c h a ”  f r .  pow . J. Z ió łk o w ­
sk iego , 13.30 „H u ta  S k a w in a "  
rep . S. S ło tw lń s k ie g o . 14.10 
„U c z m y  się śp ie w a ć”  d la  k las  
I I I  i  IV , 14.30 K o n c e r t so lis tó w , 
15.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 15,50 
A k tu a ln y  fe lie to n , 16.00 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a  w  w y k .  Zesp. 
In s tru m e n ta ln e g o  p .d . J. W a- 
s laka . 16.25 U tw o ry  B acha 1 
H ae n d la , 17.00 Z życ ia  Z w ią z k u  
R adz ieck iego , 17.30 N a w a r ­
sza w sk ie j la l i ,  18.00 M e lo d ie  
lu d o w e , 18.20 K o n c e r t , 19.00 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 19.25 Za ­
g a d k i m uzyczne . 20.00 P leśn i 
czesk ie  1 s ło w a ck i« , 20 20 „Z  
tańcem  pc ś w ie c ie " , 21.10 A u d . 
lite ra c k a  21.50 D z ie n n ik  s p o r­
to w y , 22.20 „W  d z iw n y m  m ie ­
ś c ie "  ode. pow . J. H ena, 22.40 
Nasi w spó łcześn i k o m p o z y to ­
rz y . 23.25 M u z y k a .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  
1 Ś w ia t” .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw o ść  zm ian  w  p ro g ra m ie .

—- Panie Boże zapłać — oz wała się 
głucho kobieta podjąwszy dziedzica 
pod nogi.

Rzepa po w yjśc iu  z chlewka po­
szedł prosto nie do chałupy, ale do 
karczmy. Wiadomo, że chłop w u- 
trap ien iu  pije. Z karczmy, powodo- 
wariy tąż samą myślą, co i Rzepo- 
tva, poszedł do pana Skorabiewskie- 
go, i głupstwo zrobił.

Człowiek nietrzeźwy nie w ie, co 
gada. Otóż Rzepa był natarczywy, a 
gdy usłyszą! toż samo, co i Rzepowa 
o zasadzie n ie in terw enc ji, nie ty lko  
że wskutek przyrodzonej prostakom 
tępości um ysłowej te j wysoce dyplo­
matycznej zasady nie pojął, ale z 
gburowatością, w łaściw ą również 
prostakom, ozwal się i został w yrzu­
cony za drzw i.

Gdy przyszedł nazad do chałupy, 
sam powiedział żonie:

— Byłem we dworze.
— I nie wskórałeś nic,
A on pięścią o stół.
— Podpalić by ićh, psio-Wlary,
— Cichajże, zbereźniku. Co ci ta 

pan powiedział?
— Odesłał m nie do naczelnika. 

Żeby jego...
— A no to  chyba trzeba iść do

Oslowic.
— Pojadę do Osłowic — m ów ił 

zaraz w tedy — i pokażę mu, że się- 
bez niego obędzie.

— Nie pojedzieszże ty, nieboraku 
m ój serdeczny, ty ło  ja  sama. Ty, 
ino się napijesz, to zara hardo się 
stawiasz, i ty lko  nieszczęścia przy- 
mnożysz.

Rzepa z początku było nie chciał, 
ale zaraz po południu poszedł do 
karczmy zalać robaka, nazajutrz 
dzień toż samo; kobieta więc, nie py­
tając już o nic, zdała wszystko na 
wolę Bożą i we środę, wziąwszy 
dziecko, wyszła do Osłowic.

Koń był przy gospodarstwie po­
trzebny, więc poszła piechotą i św i­
taniem, bo do Osłow ic było trzy 
opętane m ile. Myślała, że może i 
spotka dobrych ludzi jadących, któ­
rzy pozwolą się je j przysiąść bodaj 
na brzeżku fu ry , ale nie spotkała 
nikogo. O dziew iąte j rano, siadłszy 
zmęczona, na skrą ju  lasu, zjadła 
krom kę chleba i parę ja j, k tó ie  m ia­
ła ze sobą w kobiałce, potem poszła 
dalej. Słońce zaczynało przypiekać, 
więc spotkawszy pachciarza Herszka 
z Wrzeciądzy, k tó ry  w iózł w drab- 
kach gęsi do miasta, zaczęta prosić, 
zęby ją zabrai na furę.

— Z Bogiem, moja Rzepowa — od­
powiedział Herszek — ale tu taki 
piach, że koń ledw ie mnie samego 
ciągnie. Dacie z ło ty,, to was wezmę.
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Dopiero przypom niała sobie, ie  
m iała ty lko  jeden czeski zawiązany 
w chuście. Chciała Żydow i dać go 
zaraz, ale on odpovnedzia ł:

— Czeski? I czeskiego na ziemi 
nie znajdzie, i to pieniądz! cy! cy!

To rzekłszy zaciął konia i poje­
chał dale j. Na świecie stawało się 
coraz goręcej i pot la t się strum ie­
niem z Rzepowej, ale zbierała nogi, 
jak  mogła i w godzinę później wcho­
dziła już  do Osłowic.

K to  zna jak należy geografię, ten 
wie, że w jeżdżając od strony Bara­
nie j G łowy do Osłowic, trzeba prze­
jeżdżać koło kościoła poreformac- 
kiego, w> k tó rym  dawnie j była M at­
ka Boska cudowna, a około którego 
jeszcze dziś co niedziela siedzi cała 
u lica dziadów wrzeszczących wnie­
bogłosy.

Teraz, że to by ł dzień powszedni 
siedział w ięc pod parkanem ty lko  
jeden dziad, ale za to wyciąga! spod 
łachmanów gołą nogę bez palców i 
trzym ając w ręku w ierzch pudelka 
od szuwaksu, śpiew'ał:

Święta, niebieska 
Pani anielska...

U jrzawszy kogo przechodzącego 
przestawał śpiewać, ale wysuwając 
jeszcze da le j nogę, poczynał k rzy­
czeć, ja kby  go kto  ze skóry obdzie­
ra ł:

— M iłosierne osoby! Biedna kale­
ka litości błaga! Niech wam Pan Bóg 
m iłosierny da wszystko dobre na
ziemi!

U jrzawszy go Rzepowa odwiązała 
Z chusty swego czeskiego i zb liżyw ­
szy się rzekła:

— Mata pięć groszy?
Chciała mu dać ty lko  grosz, ale 

dziad, poczuwszy szóstaka w  pal­
cach, nuż je j wym yślać: „Ż a łu je ta  
czeskiego Panu Bogu, pożałuje i 
wam Pan Bóg wspomożenia. Idźta 
do paralusa, pókim  dobry !"

Więc Rzepowa sobie rzekła: „niech 
to będzie na chwałę Bożą" i poszła 
dalej.

Dopiero Jak przyszła na rynek, 
tak się zlękła, ła tw o było przyjść do 
Osłowic, ale zabłądzić w Osłowicach 
jeszcze ła tw ie j. A toż to miasto nie 
żarty! Przyjdziesz do ja k ie j niezna­
jom ej wsi, a już musisz w ypytyw ać 
się gd /ie  kto mieszka, a <óż dopiero 
w takich Osłowicach. „Ja się tu zgu­
bię ja k  w  lesie“  — pomyślała Rzę-

rjrs. J. Roctet

powa. N ie było inne j rady, ja k  w y ­
pytywać się ludzi. O komisarza do­
pyta ła się ła tw o, ale poszedłszy do 
jego domu dowiedziała się, że w y­
jechał do guberni. O naczelniku po­
w iedzieli je j, że go trzebd szukać w 
powiecie. Ba! a pow iat gdzie? O j! 
głupia, głup ia kobieta. Przecie w 
Osłowicach, nie gdzie indziej.

Szukała tedy w  Osłowicach po­
w iatu, szukała; nareszcie patrzy: stoi 
jak iś  pałac, w ie lk i aż strach, a przed 
nim  co niem iara b ryk  i wozów, i 
bid żydowskich! Rzepowej zdawało 
się, że to ja k i odpust. „A  ka j tu je 
pow iat?" — pyta Rzepowa jakiegoś 
we fraku, podjąwszy go pod nogi. 
„Toć stoisz, kobieto, przed n im ". Ze­
brała się z duchem i weszła do pa­
łacu. Patrzy znowu: a tam pełno ko­
rytarzy, na lewo drzw i, na prawo 
drzw i, dale j jeszcze i drzw i, I drzw i, 
a na każdych jakieś lite ry . Przeżeg­
nała się Rzepowa 1 otworzywszy z 
nieśmiałością i po c ichutku pierwsze 
znalazła się w  jak ie jś  w ie lk ie j izbie 
przedzielonej sta llam i Jak kościół.

Za sta llam i siedział Jakiś we fra ­
ku ze złocistym i guzikam i i z piórem

za uchem, a przed sta llam i różnych 
panów co niem iara. Panowie p łac ili 
i p łac ili, a ten we fraku  pa lił papie­
rosa i pisał k w itk i,  które panoro od­
dawał. K to  wzią ł kw itek , ten w y­
chodził, Dopiero Rzepowa pomyślała, 
że tu trzeba płacić, i pożałowała 
swojego czeskiego. Toteż z nieśmia­
łością w ie lką  przystąpiła do k ra tk i.

A le  tam n ik t  nawet na nią nie 
spojrzał. Stój Rzepowa. stoi; up ły­
wa z godzina; jedni wchodzą, d ru ­
dzy wychodzą, zegar za kra tką  tyka, 
a ona stod. Na koniec przerzedziło 
się jakoś, a wreszcie 1 nikogo nie 
stało.

U rzędnik siadł za stołem I zaczął 
pisać. W tedy Rzepowa ośm ieliła się 
odezwać:

— Pochwalony Jezus Chrystus!..,
— Czego tam?
— Jaśnie nacz.elniku!..,
— Tu jest kasa.
— Jaśnie naczelniku!..,
— Tu jest kasa, mówię wam.
— A ka j naczelnik?
Urzędnik pokazał drug im  końcem 

pióra na d rzw i:
— Tam.
Rzepowa wyszła znowu na ko ry ­

tarz. Tam? ba! ale gdzie? D rzw i 
wszędzie co niem iara, w  k tó re  tu 
pójść? Nareszcie w idzi, że m iędzy 
rozm aitym i ludźm i, którzy chodzą to 
w tę, to w  tam tą stronę, stoi chłop 
z biczem w  ręku, w ięc zaraz do 
niego.

— Ojcze?
—- A  czego chceta?
— Skądeście?
—- Z W ieprzkowlsk, albo co?
— K a j tu naczelnik?
—  Czy ja  wiem.
Potem spytała jeszcze jakiegoś za 

z ło tym i guzikam i, ale nie we fraku  
I z dziuram i na łokciach. Ten nie 
chciał nawet je j słuchać, odpowie­
dział ty lko :

— Nie mam czasu.
Rzepowa znów weszła w  pierwsze 

lepsze drzw i, -nie wiedziała biedacz­
ka. że na tych drzw iach stal napis: 
„Osobom nie należącym do składu 
urzędu wchodzić nie wo lno". Ona 
do składu urzędu nie należała: napi­
su, ja k  się rzekło, nie w idzia ła !

T y lko  co otworzyła d rzw i, patrzy: 
izba pusta, pod oknem ławka, na 
ławce siedzi jak iś  i drzemie. Dalej 
d rzw i do innego pokoju, w  których 
widać chodzących panów we frakach 
i w  mundurach.

Rzepowa zb liżyła  się do tego, k tó ­
ry  drzemał na ław ie : m ia ła  do nie­
go trochę śmiałości, bo człowiek w y ­
gląda! prosty i bu ty m ia ł na wyciąg­
niętych przed się nogach dziurawe.

T rąc iła  go w  ramię.

(c. d. n.)

6 nowych 
spółdzielni produkcyjnych 
w Wielkopolsce
W  ciągu k ilkunastu  dn i bież. 

miesiąca powstało w  W łelko- 
polsce 6 nowych spółdzielni pro- 

| =  | dukcyjnych.
3=  | M. in. w pow. Koło powstały 
=  j 2 spółdzielnie we wsiach L is i-  
3 §  ee i Sarłatów . W  Lisicach s ta tu t 
=  | rolniczego zespoiu spółdzielczego 
=  | podpisało 15 gospodarzy, którzy 
S i  | rozpoczną zespołową gospodar- 
==  hę na 83 ha ziemi. Spółdzielnię 
—  ; produkcyjną we wsi Sarła tów  

I zorganizowało 13 gospodarzy. 
¡ 3  i Dw ie nowopowstałe spółdziel­
n i  j nie produkcyjne p rzy ję ły  m ia- 
=S§ oo „5 G rudn ia ". W  ten sposób 
¿as: j chłopi wsi Rudki pow. Szamotu- 
5 5  i ly  i Lasoc-ice pow. Lpszno prag- 
§ 3  ! ną upamiętnić-- dzień wyborów  
s== do rad narodowych.
E2E i Nie bez w p ływ u na powstanie 
3 5  | spółdzielni produkcyjne j w  Rud- 
5 £  j kach były osiągnięcia sąsiednich 
5 3  j gospodarstw zespołowych: Szcze- 
5 3  ! pankowa i Kleczewa.

i  POMYSŁ
M agiczne dom ino

» =  i
•  •

=  Poszczególne k o s tk i d om in a  zastą­
p i  fp ić  l ite ra m i w y ra z u  P A R O L  ta k , 
5 5  I aby  p o w s ta ł n o rm a ln y  k w a d ra t m a- 
sss  1 g iczn y . t.zn . aby  p o w s ta ły  4 w y ra -  
~  zy c z te ro l i te ro w e  o je d n a k o w y m  

b rz m ie n iu  p oz io m ym  1 p io n o w y m . 
=  P am ię tać  p rz v  tv m  na leży , że ie d - 

f la k o w y m  ko s tk o m  o d p o w ia d a ją  
a s  i je d n a k o w e  l ite ry  
Eu- (A . W o n ko  — S łupsk)
•—  i R ozw iązan ia  ń a ifizy  nadsy łać  w  
=== | te j^m in ie  10-dn iow ym  od d a ty  u k a - 
ssss zania  się n u m e ru , pod adresem  re­

d a k c ji  z d o p isk ie m  na ko p e rc ie  
,,R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród C zy­
te ln ik ó w . k tó rz y  nadeśTą p ra w id ło ­
we ro zw ią za n ia , roz losow ane  zosta­
ną n a g ro d y  ks iążkow e .
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Przekreślenie odbudowy Wehrmachtu
w  m o c y  narodów

Przemówienie prof. J. Dembowskiego na sesji ŚRP

leży
SZTOKHOLM . Przemawiając w pierwszym dniu sesji Świa­

towej Rady Pokoju 18 hm. prot. Jan Dembowski, marszałek 
Sejmu PRL powiedział m. in.i

W ielki ruch obrońców pokoju 
może powiedzieć z dumą, że je ­
śliby nie było niezmordowanej 
działalności m ilionów  mężczyzn 
i kobiet, szeregowych bo jow n i­
ków o pokój, to nie osiągnię­
to by tego osłabienia napięcia 
międzynarodowego, jak ie  ob­
serwujem y obecnie, nie było­
by rozejmu ani w  Kore i, ani w 
Indochinach, nie byłoby odrzu­
cenia przez narody „a rm ii eu­
rope jsk ie j". To nasz ruch wniósł 
w  najszersze koła społeczne 
świadomość możliwości i ko­
nieczności rozw iązywania spor­
nych zagadnień drogą rokowań 
i porozumienia, świadomość ko­
nieczności pokojowego współ­
istnienia państw o różnych sy­
stemach społecznych.

Isto tnym  w arunkiem  poko­
jowego współistnienia jest zasa­
da uznania równości państw, za­
sada rokowań i porozumienia na 
podstawie dobrej woli obu stron 
K to m ówi z jednej strony o po­
kojowym  współistn ieniu, a z 
drug ie j — o polityce siły, ten 
zamierza w rzeczywistości oszu­
kać narody, uśpić ich czujność, 
ten dąży nie do pokoju, ale do 
wo jny, i naszym obowiązkiem 
jest demaskować ten ko le jny ma­
newr wrogów pokoju.

Czyż można bowiem mówić 
na serio o pokojowym  współ­
istnieniu i odbudowywać jed­
nocześnie odwetowy m ilita ryzm  
niem iecki, który, jak  dowodzi do­
świadczenie h is to rii, nie. służy 
byna jm n ie j sprawie współ-

W krajach rządzonych przez kapitał

*  I

rsp rze c za  w iadom ościom  p ra ­
sy zag ran iczn e j i odwołując siy 
do w yn ikó w  sweqo ofic ja lnego

USA — A by zabezpieczy«  
spraw ny przeb ieg  wyborów, 
gu b ern ato r stanu O klahom a  
Johnston M u rra y  ogłosił stan 
w ojenny I ro zp o rząd z ił, aby 
każdą urnę  w yborczą  przez  
cały dzień w yborów  strzegły  
patro le  w ojskow e. Na liście 
kandydatów  s tara jących  się o 
fotel g u b e rn ato rs k l zna jdu je  
się także  nazw isko m ałżonki 
p. M u rra y ‘a. („N ew  Y o rk  Tl 
m es").

istnienia? Czy może ktoś wziąć 
na serio tw ierdzenie, że pragnie 
się rozmów w sprawie niemiec­
k ie j, jeśli jednocześnie dąży się 
do stworzenia faktów  dokona­
nych, do ra ty fik a c ji układów, 
k tóre wskrzeszając Wehrmacht 
i sankcjonując podział Niemiec 
faktycznie un iem ożliw ia ją ich 
zjednoczenie?

N aród  p o ls k i m a szczególne p ra ­
wo, aby podnieś« głos ostrzeżen ia  
i  p ro te s tu  p rz e c iw k o  n o w e j p ró ­
b ie  re m il i ta ry z a c ji  N ie m ie c  za­
ch od n ich , p rz e c iw k o  u k ła d o m  łon . 
d y n s k im  1 p a ry s k im , p ie rw s i pad­
liś m y  o fia rą  a g re s ji m ilita ry z m u  
n ie m ieck ie g o , a nasze m ilio n o ­
we s tra ty  w lud z ia ch  1 o lb rz y ­
m ie  szkody. Jak ie  w y rz ą d z i - 
l i  nam  o ku p a n c i h lt le ro w  - 

scy, św iadczą d o b itn ie , do czego 
zd o ln i są m o rd e rc y  w y ch o w a n i w 
szko le  k u ltu  s iły , a d z is ia j paso­
w an i na o b ro ń có w  d e m o k ra c ji i 
w o ln o śc i Przez w ie k i odczu w a liś ­
m y  co znaczy p a rc ie  na W schód 

m ili ta ry z m u  n ie m ieck ie g o . D la te ­
go szczegó lnym  obu rze n ie m  napa­
wa nas fa k t,  że u le  w y k o rz y s ta n o  
Is tn ie ją c e j po d ru g ie j w o jn ie  ś w ia ­
to w e j m o ż liw o śc i z lik w id o w a n ia  
raz na zawsze m ilita ry z m u  n ie ­
m ieck ie go , m oż liw ośc i p rz e k s z ta ł­
cen ia  c a łych  N ie m iec  w k ra j  p oko ­
jo w y  1 zape w n ie n ia  w  ten  sposób 

p o k o ju  w  E u rop ie .

M ówi się nam, że układy pod­
pisane ostatnio w Londynie 1 w 
Paryżu zaw ierają „kon tro lę “ , 
„ograniczenia" i „gw arancje " 
przeciwko m ilita ryzm ow i nie­
m ieckiem u. Tę samą śpiewkę 
słyszeliśmy gdy chodziło o „a r- 

J mię europejską". Czy można 
■ mieć złudzenia co do tego, ze 

w ładcy Niemiec zachodnich, kie­
dy poczują się dostatecznie siln i, 
po traktu ją  zawarte w układach 
krępujące ich ograniczenia, jako 
świstek papieru, k tó ry  podrą bez 
skrupułów?

W ro g ow ie  p o k o ju , w ro g o w ie  po ­
k o jo w e go  w s p ó łis tn ie n ia  s ta ra ją  
się wywołać- w rażen ie , że spraw a 
re m il i ta ry z a c ji  N ie m ie c  zachod­
n ic h  je s t ju ż  zdecydow ana  osta.

i

godzić . Jest to  n ie p ra w d a . N ia  
w o ln o  ulegać te j  w ro g ie j p ro p a ­
gandzie  fa ta liz m u , k tó re j  ce lem  
Jest o be zw ład n ie n ie  p o k o jo w e j w o li 
n a ro d ó w  o d  nasze] a k c ji  uśw ia ­
d a m ia ją c e j, czym  są I co n iosą u- 
k ła d y  z L o n d y n u  I P a ryża , od na­
szej p ra c y  I w a lk i za leży oba len ie  
ty c h  p odstępnych  ra chu b .

Nader istotną rolę ma tu zno­
wu do odegrania w ie lk i naród 
francuski, k tó ry  swą akcją prze­
c iw ko  „a rm ii europejskie j" dai 
przykład żarliwego patriotyzm u, 
głębokiego uświadomienia po li­
tycznego, dow iódł skuteczności 
w a lk i o pokój.

M y , P o la cy , z łączen i je s te śm y  i  
narodem  fra n c u s k im  « tra d ycy jn ą  
p rz y ja ź n ią , w ie lo k ro tn ie  lu d  fra n . 
cu sk i i lu d  p o ls k i łą c z y ły  sie we 
w sp ó ln e ! w alce  o w o lność ł dem o­
k ra c ję . Dziś, gdy znow u pod sztan ­
darem  n iepod leg łośc i n a ro d o w e j 1 
p o k o ju  s k u p ia ją  się p a tr io ty c z n e  
s i ły  n a rodu  fra n cu sk ie g o , a b y  o- 
deprzeć now y a ta k  w ro g ó w  p o k o ju  
— Jesteśmy ca łym  sercem  z n im i 
I życzym y  Im  sukcesów  w  ich  w a l. 
eę, k tó ra  ma znaczen ie  n ie  ty lk o  
dTa F ra n c ji,  lecz I d la  w sz y s tk ic h  
na ro d ó w  E u ro p y .

Raduje nas również — podob­
nie ja k  wszystkich szczerych 
przyjació ł pokoju — fakt, że' w 
Niemczech zachodnich podnosi 
się coraz wyżej fala oporu na­
rodowego przeciwko wskrzesza­
niu m ilita ryzm u niemieckiego, 
k tó ry  dw ukro tn ie  już w trą c ił na­
ród niem iecki w otchłań kata­
strofy. Sami Niemcy — i to jest 
ich najświętsze prawo — doma­
gają się coraz kategoryczniej ro ­
kowań czterech mocarstw, aby 
podjąć wreszcie rozmowy w 
sprawie pokojowego zjednocze­
nia Niemiec. Naszym obowiąz­
kiem jest pomóc tym  zdrowym 
siłom narodu niemieckiego, za­
pewnić je o naszej solidarności.

Nie jest za późno, by po­
wstrzym ać bieg wydarzeń, k tóre 
od rem ilita ryza c ji N iem iec p ro­
w adziłyby do wzmożenia napię­
cia w stosunkach m iędzynarodo-

teczn ie  i  że trzeba  się z ty m  po- wych, do stworzenia groźnego

ogniska awantur 1 prowokacji 
wojennych w centrum  Europy. 
Cóż bowiem oznacza tzw. 
„wspólna deklaracja" trzech 
rządów zachodnich, uznających 
rząd Republik) Federalnej za 
„jedyny  legalny rząd N iem iec“ , 
reprezentujący rzekomo cały na­
ród niem iecki? Czy nie zachęca 
ona wprost odwetowców do no­
wego marszu na Wschód, które­
mu towarzyszy — jak w iem y z 
h is to rii — nieodłączny marsz na 
Zachód?

Rozbijaniu Europy na przeciw­
stawne b lok i i przygotowywaniu 
nowej w o jny  przeciwstaw iam y 
inną drogę — układ zbioro­
wego bezpieczeństwa, w którym  
będzie miejsce dla każdego na­
rodu bez względu na Jego ustró j 
społeczny czy polityczny, k tó ry  
będzie istotną gwarancją niepod­
ległości i bezpieczeństwa państw 
Europy.

Z tych względów naród polski 
popiera całkow icie propozycję 
rządu radzieckiego z dn ia 13 l i ­
stopada br. w  sprawie szybkiego 
zwołania konferencji wszystkich 
państw europejskich z udziałem 
Stanów Zjednoczonych i obser­
watora C hińskie j Republiki Lu ­
dowej w celu przedyskutowania 
sprawy stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie,

U w ażam y, te  żadne p ań s tw o  dą­
żące rze czyw iśc ie  do u trw a le n ia  
p o k o ju  w  E u rop ie  n ie  może usto­
sunkow ać się n e g a tyw n ie  do 
w sp ó łp ra cy  z in n y m i p ań s tw a m i 
e u ro p e js k im i w  ce lu  s tw o rzen ia  
sku tecznego  system u bezpieczeń. 
stw a, k tó ry  s tanow i k o n k re tn ą  rea- 
llz a c ję  zasady p o ko jo w e g o  w sp ó ł­
is tn ie n ia  p ań s tw  o ró żn ych  syste ­
m ach spo łecznych. Z adan iem  nas 
w s zys tk ich  je s t s p ra w ić , aby w o la  
n a ro d ó w  znow u z a tr iu m fo w a ła  
nad m a n e w ra m i i sp iska m i w ro  
go\v p o k o ju , aby nowe p la n y  re m i-  
l i ta r y z a c ji  N ie m iec  -  ¿W ady łon - 
a y n s k ie  i p a ry s k ie  — pow ę d row a - 
ły  na ś m ie tn ik  h is to r i i ,  w  ś lad za

pejskąW" e Pam‘ĘCl ,,armią CUr°

Wręczenie orderu 
Lenina

prezydentowi Finlandii.
MOSKW A. 18 hm. prezydent 

Finlandii Juho K. PaastkKI 
przyjął przebywającą w Finlan­
dii delegację Rady Najwyższej 
ZSRR. Ambasador ZSRR w Fin­
landii W. Z. Lebiediew przedsta­
w ił prezydentowi PaasikM  
członków delegacji.

Przewodniczący delegacji, A. 
P. Wolkow złożył prezydentowi 
Finlandii pozdrowienia od Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
I wręczył mu Order Lenina, któ­
rym Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR odznaczyło J. K. Paa- 
sikivi w związku z 10-leciem 
podpisania układu rozejmowTcgo 
i w dowód uznania wybitnych 
zasług prezydenta Paasiklvi na 
polu rozwoju przyjaznych sto­
sunków między Związkiem Ra­
dzieckim a Finlandią.
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śledztwa dow odzi' 
w yborach zostało 
t y l k o  14 osób, a 
niono.

A USTRIA  — „Ż y jm y  znowu  
razem  w zgodzie!“ — woła ta 
oto k a ry k a tu ra , p rzedstaw ia ­
jąca k le ryk ó w  I praw icow ych

San ma wiećer guatl

0. GB0TEW0HL: wzywamy wszystkich Niemców 
do walki przeciw układom paryskim

TURCJA — Podczas trw a n ia  
w yborów  w tu reck im  okręgu  
Geyve doszło do krw aw ego  
starc ia  pom iędzy zw o lenn ika ­
mi p a rtii rep u b lik ań s k ie j I de­
m okra tyczne j. W czasie s trze ­
lan iny zran iono  6 osób.

W JO R DA N II p rze prow adzo ­
no w ybo ry . W iele czasopism  
zagran icznych  w swych spra ­
w ozdaniach podało, że w  cza­
sie kam pan ii w ybo rcze j żabi- 
to ponad 90 osób, a k ilkaset 
zran iono.

Jak podaje b ry ty js k i „ T i­
m es“ rząd  Jordański opub li­
kow ał ofic ja lne  oświadczenie  
w zw iązku  z tym i spraw o­
zdan iam i. W swym  „dem en ti“

socjalistów w  pow yborczym  
uścisku, opub likow ana w  
dzien n iku  austriack ich  p artii 
rządow ych „N euer K u r ie r“ po 
zakończeniu w yborów  w A u­
s trii. Oto cyniczne ukazan ie  
kulisów  w yborczego teatru , 
gdzie a k to rzy  n a jp ie rw  b iorą  
się za łby i ob rzu ca ją  w yzw is­
kam i, aby po zakończeniu fa r- 
sy, znów wspólnie zasiąść w 
rząd zie  i działać na szkodę  
austriack iego  w ybo rcy . (Z. N.)

39 bm, prem ier O tto Grote- 
wohl wygłosił w Izbie Ludowej 
NRD przemówienie, w którym  
s tw ie rdz ił m. in . :

Pokojowe zjednoczenie Nie­
miec nastąpić może jedynie w 
drodze obalenia układów pary­
skich i uwolnienia Niemiec za­
chodnich od jednostronnych zo­
bowiązań m ilita rnych . K to  w y­
powiada się dziś za ra ty fikac ją  
układów paryskich — ten w y­
powiada się za podziałem Nie­
miec i za tym, by przeszkodzić 
pokojowemu zjednoczeniu obu 
części Niemiec,

Prem ier NRD napiętnował 
próby pewnych kół zachodnio­
europejskich i amerykańskich 
usiłu jących wm ówić narodom, 
jakoby z podjęciem rokowań 
między w ie lk im i mocarstwami 
można było zaczekać do chw ili, 
aż ra ty fikow ane zostaną 1 w e j­

dą w życie układy paryskie. 
Rząd N iem ieckie j Republiki 
Demokratycznej uważa za na­
glącą konieczność niezwłoczne 
podjęcie rokowań między w ie l­
k im i mocarstwami w sprawie 
Niemiec i w innych sprawach 
spornych — przed ra ty fikac ją  
nowych układów wojennych.

U k ła d y  p a ry s k ie  p row adzą  n ie  
ty lk o  do pog łę b ie n ia  ro z b ic ia  N io- 
b iiac , lecz ró w n ie ż  do p og łęb ien ia  
p odz ia łu  E u ro p y .

Z  k o le i p re m ie r G ro te w o h l 
z w ró c ił uwagę r.a fa k t, że n ie  
s łuży  też p o k o jo w i p o ro zu m ien ie  
w sp raw ie  Z ag łęb ia  S aary, z a w a r­
te  w  P a r3rżu. Może ono b yć  je d y  
n ie  s ta łą  kością  n iezgody m iędzy 

.N iem cam i a F ra n c ją , w p ły w a ją c  
fa ta ln ie  na przysz łość za rów n o  na­
rodu  n ie m ie ck ie g o  Jak i fra n c u s ­
k iego. M o ż liw e  je s t n a to m ia s t 
t rw a łe  p o ro zu m ien ie  w sp ra w i*  
Z ag łęb i«  Saary m iędzy z jednoczo­
n y m i, d e m o k ra ty c z n y m i, m iłu ją  
c y m i p o k ó j I s u w e re n n y m i N ie m ­
cam i a F ra n c ją  na g ru n c ie  uzna-

1 i i I Ï B « in  8 Ï I if Ï I Ï 3 If «

n ia  zasady, że Za g łę b ię  S aa ry  sta- 
n ow i in te g ra ln ą  część N ie m iec  i te  
z d ru g ie j . t r o n y  u w zg lę dn ić  nale- 
rtri f m i.n te r f sv F ra n c ji w  dz ie ­
d z in ie  bezp ieczeństw a  1 w  dz ie ­
d z in ie  gospodarcze j.

Wzywamy wszystkich Niem­
ców — oświadczył mówca 
do wspólnej w a lk i o pokrzyżo­
wanie. planów londyńskich i pa­
ryskich, które zmierzają do re­
m ilita ryzac ji Niemiec zachod­
nich. i do pchnięcia • narodu 
niemieckiego na drogę odwetu 
i w ojny. Zadaniem wszystkich 
narodów Europy powinno być 
nie zaostrzenie, lecz uregulowa­
nie istniejących kon flik tów . 

Mówca zw rócił się następnie 
apelem do rządu Republiki 

Związkowej, aby i on ustosun­
kował się pozytywnie do spra­
wy wzięcia udziału w konfe­
rencji przewidzianej na 29 l i ­
stopada,

Energia słoneczna 
w służbie człowieka

M O SKW A. Uczeni radzieccy 
poświęcają w ie le uwagi zagad­
n ien iu  w ykorzystan ia  energii 
słonecznej do potrzeb gospodar 
czych.

P ra c o w n ic y  In s ty tu tu  K i y k l  1 
G e o fiz y k i A k a d e m ii N a u k  T u r k -  
m e ń s k ie j SRR po p rz e p ro w a d z e n iu  
badań k lim a to lo g ic z n y c h  u s ta li l i ,  że 
k o rz y s ta n ie  z u rządzeń  p rz e tw a rz a ­
ją c y c h  e ne rg ię  s łoneczną m o ż liw e  
je s t w  T u rk m e ń s k le j SRR w  ciągu 
6 — 8 m ies ię cy  w  ro k u .

E n e rg ia  s łoneczna zna laz ła  ju ż  
zastosow anie  w  le c z n ic tw ie . Na 
p rz y k ła d  w  A szchabadzk im  In s ty ­
tu c ie  N e u ro lo g ii c z y n n y  je s t s ło ­
neczny re f le k to r  leczn iczy . W  k i lk u  
p u n k ta c h  A szchabadu  pow staną  
w k ró tc e  łaźn ie , w  k tó ry c h  w oda o - 
g rzew ana  będzie e ne rg ią  s łoneczną 
Tego ro d z a ju  in s ta la c je  będą ró w ­
n ież  u rządzone  w  leczn icach  t do­
m ach m ie s z k a ln y c h . Z a k ła d y  prze­
m ys łu  te renow ego  A szchabadu p rz y ­
s tą p iły  j uż do p ro d u k o w a n ia  s ło ­
n ecznych  ogrze w a czy  w o d n y c h  Za 
pom ocą e n e rg ii s łoneczne j m ożna 
akże u ru c h o m ić  u rządzen ia  c h ło d ­

n icze , co je s t bardzo  w ażne d la  T u r k ­
m e n ii—k r a ju  o  bardzo  g o rą cym  k i l .  
m acie .

Nawiqzanie stosunków 
dyplomatycznych 

pomiędzy Chinami Ludowymi 
a Holandię

PEKIN , Agencja Nowych Chin 
hiik°Slr’ ! f  rząd c h'ńskiej Repu„ 
sk ™ t ° Wej, 1 rząd holender­ski postanowiły wym ienić swo­
ich charges d'affaires. Decyzja 
obu rządów jest w yn ik iem  ro­
kowań opartych na wspólnym 
dążeniu do polepszenia wzajem- 
nych stosunków.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Hokeiści bawiącej w Polsce 

drużyny pięciokrotnego m l- 
S *trza Szwecji Soedertaelje ro­

zegrali w piątek w Stalinogro- 
dzie mecz z m iejscowym Gór­
nikiem , zwyciężając 4:1 (2:1,
0:0, 2:0). B ram ki zdobyli: w 8

Loefgren

, min. Magnusson, w  12 m in. 
Wróbel I, w  13 m in. Carlsson, 
w 48 i 52 m in. Johansson. 

Składy drużyn:
Soedertaelje —  Flodgvist, 

Thunman, Loefgren, Nordlund, 
: B lom gvist, Carlsson, Johans­

son, Magnusson, Stenar, Sun- 
din.

G órn ik : Hampel, Skarżyński, 
Gburek, Zawadzki, Janusze 
wicz. Burek, K łyś, Gansiniec, 
Jończyk, Wróbel I, Penczek, 
Wróbel I I .

Imponująco wyglądał w pią­
tek przebudowany stadion lo­
dowy w Stalinogrodzie. T rybu ­
ny lodowiska, k tóre po w ykoń­
czeniu pomieszczą 15 tys. w i­
dzów, wypełnione by ły  około 
10 tys. w idzów, pragnących 

H obejrzeć grę świetnych hokeis- 
j  tów szwedzkich.

Po meczu warszawskim, 
drużyna gości powoli zaczyna 
się rozkręcać, demonstrując 

5 sw(e wysokie umiejętności. 
M im o to Górnicy by li począt­
kowo równorzędnym przeciw­
nik iem  dla gości. S ił jednak­
że starczyło G órnikom  zaled­
wie na dw ie tercje. Lepsi tech- 

, nicznie Szwedzi rozstrzygnęli 
ostatnią tercję zdecydowanie 
na swą korzyść.

W pierwszej te rc ji, zwłasz­
cza gdy na lodzie znajdował się 
pierwszy atak G órników , w  
składzie Gansiniec, Jończyk, 
Zawadzki, gospodarze stwarza­
li w iele niebezpiecznych sytua­
cji pod bram ką przeciwnika. 
Brak jednakże skutecznych

strzałów un iem ożliw ia ł uzys- 
kanie bram ki. Co prawda kile 
ka celnych strzałów  oddali w 
tym  czasie Gansiniec, bracia 
Wróblo w ie i Skarżyński, ale 
nie zmusiły one jednak dosko­
nałego bramkarza szwedzkiego 
do kap itu lac ji.

W pierwszym swym  spotka­
niu w bieżącym sezonie ho­
keiści G órnika w ypad li na ogół 
dobrze. K ie row n icy  zespołu 
śląskiego muszą przede wszyst­
k im  zwrócić uwagę na dalsze 
wpajanie zawodnikom ta jn i­
ków gry zespołowej, gdyż w ie­
lu z nich zdradza chęci indy­
w idualizowania, co przy dobrej 
grze obrony przećiwnika nie 
daje rezu ltatów  cyfrowych. 
W iele do życzenia pozostawia 
także u G órn ików  umiejętność 
strzelania oraz kondycja, któ­
ra w tym  spotkaniu zawiodła 
w trzecie j terc ji.

Drużyna gości zagrała o wie­
le lepiej aniżeli w  Warszawie. 
Napastnicy da li lekcję pięknej 
gry zespołowej pokazując 
m iejscami k ilk a  śwtetnych za­
grań taktycznych. Najlepszym 
tu ta j by ł Johansson, k tó ry  
swym i ciągłym i ra ldam i na 
bramkę polską stwarzał w iele 
kłopotu obronie Górnika. M ło­
dz iu tk i Stenar by ł również k la -

Magnutson

są dla siebie. Para obrońcówi 
Thunman, Nordiund na zmia­
nę z Loefgrenem grała spokoj­
nie i w porę wkraczała w  ak­
cje, likw id u ją c  niebezpieczne 
momenty pod własną bramką.

W sumie spotkanie m iało 
przebieg emocjonujący i żywy.

Ostatni swój mecz w  Polsce 
rozegrają goście w niedzielę 21 
bm. w  Stalinogrodzie z repre­
zentacją młodzieżową Polski.

(Zd.)

W Lipsku zakończył się turniej szachowy

Kolejny odcinek repor­
tażu H. Gawlika .,Po\lłn li 
mieszkaniowej" zamieścimy 
w  jednym z najbliższych 
numerów.
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Ponomnie ządamjj zwolnienia przetrzummranHch na Tajwanie marnnarzu
oraz zwrotu statkom „Praca“ i „Prezydent Gottwald“

Nota Rządu PRL do Rządu Stanów Zjednoczonych
D nia 20 bm. M in is te rs tw o  Snraw  Zapraniczm rcti c«- - . i , , , . . V

L IP S K . Z a k o ń c z y ł się w  L ip s k u  
m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  e lim in a -
c y m y  do szachow ych m is trz o s tw  
św ia ta  k o b ie t.

, W w y n ik u  k llk u n a s to d n io w y c h  
zm agań p ra w o  do uczes tn ic tw a  
w  tu rn ie ju  m o s k ie w s k im , k tó ry  

i  p rz e c iw n ic z k ę  m is trz y n i
św ia ta , z d o b y ły  sobie  S uchs (CSR) 

1 Iw anova (B u łg a ria ). o  trze c ie
m ie jsce , k tó re  ró w n ie ż  k w a l i f ik u ­
je  » ię do tu r n ie ju  w  M o skw ie

w a lcżyó  będą w  d o d a tk o w e j p a r t i i ,  
k tó ra  rozeg rana  zostan ie  JO bm . w  
B e r lin ie  H o lu j (P o lska ) z K e rte s *  
(W ęgry).

Is tn ie je  m o ż liw ość , te  w  tu rn ie ­
ju  w  M o skw ie  w ezm ą u d z ia ł czte­
r y  u c z e s tn ic z k i tu r n ie ju  lip s k ie g o  
b ow ie m  ze w zg lędu  na w y s o k i po ­
z iom  k o m is ja  sędziow ska zg łos iła  
ta k i w n io se k  do  M ię d zyn a ro d o w e j 
F e d e ra c ji S zachow e j.

D nia 20 bm. M in is te rs tw o  Spraw  Zagranicznych przesiało Ambasadzie Stanów 
Zjednoczonych w  W arszawie notę, w  k tó re j czytam y m. in .:

W  swych notach z 12 i 26 października , Stwarza się atmosferę, która doprowadza ma- 
19a3 roku w spraw ie zatrzym ania przemocą j rynarzy do aktów rozpaczy, czego jaskraw ym  

wodach daleko wschód- potw ierdzeniem  jest samobójstwo jednego 
z nich

przez s ta tk i wojenne na
nich, kontro lowanych przez s iły  zbrojne Stanów 
Zjednoczonych, polskiego statku handlowego 
„P ra c a “  i uw ięzien ia go wraz z załogą na w y­
spie Taiwan oraz w nocie z dn ia 15 maja j szenie na nich decyzji o 
1954 roku w spraw ie analogicznego aktu bez­
p raw ia  w stosunku do drugiego polskiego stat 
ku handlowego, „P rezyden t G ottw a ld “ , Rząd

Wszystkie te brutalne metody mają na celu 
złamanie moralnej postawy marynarzy, wymu­
szenie na nich decyzji o sprzeniewierzeniu się 
wobec ojczyzny O nacisku stosowanym na pol- 

| skich marynarzy i o kierowniczej roli w tej ak- 
■ . cji przedstawicieli Stanów Zjednoczonych w tej

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej powołał się liczbie ambasadora Stanów Zjednoczonych na 
na szereg faktów stwierdzających odpowiedział-1 Taiwanie, świadczy dowodnie załącżona do no 
nosc Stanów Zjednoczonych za te akty napaści : ty kopia oświadczenia marynarzy statku „Pra- 

Po°5WJalC5nia pra.w i batlc,ery polskiej. j ca" — oryginał znajduje się w rękach Rządu
e- ; Polskiego —- którzy w wyniku długotrwałychRząd Stanów Zjednoczonych, nie mogąc ode-

przeć tych bezspornych faktów, wola) ograniczyć j  starań Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Luclo- 
alVy« Lo °taC,h Z dnia 20_P;l?dzier" j ka i d j  wej i pomocy Szwedzkiego Czerwonego Krzyż i

listopada 1953 roku oraz w nocie z '20 maja 
1954 roku do gołosłownego uchylenia się od j

powrócili do Polski. 
Ostatnio maltretowani fizycznie I moralnie_ • 1 . . . .  . . .  ‘  . .................... I I I IU i <1 I I I i C

odpowiedzialności za podane wyżej akty gw al- m arynarze ze statku „P rezydent G ottw a ld "
f i l  Ml#» łn  lo / ln g b  ... — ( „ u . .  : •_ j  ■«. < . J _tu. Nie zmienia to jednak w niczym faktu, ¡z 
dokonywająca aktów gwałtu klika czangkaisze-
kowska, napiętnowana przez cały naród chiń- ści i w repatriacji do Polski, 
ski, może to czynić jedynie korzystając z patro 
natu i poparcia Stanów Zjednoczonych,

zwrócili się do Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża-z prośbą o pomoc w uzyskaniu wolno

Postępowanie Rządu Stanów Zjednoczonych
... - • . - - -----------• ■ Jcgo podkomendnych stanowi jaskrawe po
W swych wzmiankowanych wyżej notach Rząd | gwałcenie ogólnie obowiązujących przepisów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej protestowa) prawa międzynarodowego i elementarnych praw 
przeciwko bezprawiom, których ofiarą stali się wolności osobistej, której hasłami nolitvcv Sla-
polscy marynarze i polskie statki oraz domagał " A— 7:''A------------ *- - > • ■ • - J
się od Rządu Stanów Zjednoczonych podjęcia 
odpowiednich kroków, aby uwięzione załogi, 
statki oraz ładunki zostały niezwłocznie zwol­
nione i skierowane do Polski.

Mimo jednak żądań ze strony Rządu Polskie­
go i protestów społeczeństwa polskiego, rodzin 
uwięzionych marynarzy oraz licznych organiza­
cji międzynarodowych, marynarze ze statku i narzędzia

nów Zjednoczonych tak chętnie szermują.
Dodatkowym i wymownym potwierdzeniem 

roli władz Stanów Zjednoczonych w akcji prze­
ciwko polskim marynarzom jest ostatni fakt 
zwerbowania przy pomocy środków moralnego 
nacisku i terroru oraz przewiezienia1 do Stanów 
Zjednoczonych grupy marynarzy polskich jedy­
nie w ceiu wykorzystania ich jako powolnego 
narzędzia w nieprzebierającej w środkach an

.Prezydent Gottwald“  od sześciu miesięcy są | typoiskiej propagandzie.
LVÎ*»/ÎPMÎ i nn7ha\A/ipni mnirinć.«! A Prnf li b o łnim r.więzieni i pozbawieni możności powrotu do oj 
czyzny i do swych rodzin. Podobnie jak na ma­
rynarzy statku „Praca“ , również na marynarzy

Protestując kategorycznie przćciwko tym 
sprzecznym z prawem międzynarodowym meto­
dom, Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

statku „Prezydent Gottwald“ wywierana jest Ponawia swe żądania zwolnienia przetrzymywa- 
brutalna presja, stosowane są metody zastra-1 nych na Taiwanie marynarzy, zwrotu statków 
szania, szantażu, moralnego nacisku, próby sko-! ..Praca“  i „Prezydent Gottwald“  i ich ładunków 
rumpowania, trzyma się ich jak przestępców I oraz ukarania winnych bezprawia, 
pod strażą uzbrojonych w automaty żandarmów, j Warszawa, dnia 10 listopada 1954 r

Oświadczenie marynarzy ze statku „Praca”
M y, m arynarze polskiego | je  o pobycie naszej załogi 

statku „P raca“ , zagrabionego j n iew oli na wyspie Taiwan. 
przez czangkaiszekowców, pra­
gniemy oświadczyć co następu-

Dnia I października 1953 r. 
zostaliśmy w ytrop ien i przez a-

m erykańskie hydroplanv ze zna­
kami US-Navy.

Samoloty te patro lowały nas 
aż do dnia 4 października, kie-

dy to zostały zastąpione przez 
dwa samoloty typu Dakota ze 
znakami czangkaiszekowskimi. 
Samoloty czangkaiszekowskie 
zostały doprowadzone nad nasz 
statek przez jeden z hydropla- 
nów amerykańskich. Po pew­
nym czasie zb liży ły  się do nas 
czangkaiszekowskie okrę ty wo­
jenne i pod groźbą otwarcia o- 
gnia zm usiły nas do zatrzym a­
nia się, a następnie doprowa­
dziły nas pod konwojem  do 
portu ICao-hsiung. Po przenie­
sieniu naszego ładunku nafty 
na małe tankowce typu amery­
kańskiego zostaliśmy w prow a­
dzeni do wewnętrznego portu.

Zaraz po przybyciu do portu 
żandarmeria zabrała należących 
do naszej załogi m arynarzy 
chińskich. N iektórzy z nich zo­
sta li zakuci w  kajdany.

Statek nasz od pierwszej 
ch w ili był obsadzony przez s il­
ny oddział uzbrojonych żan­
darmów. 12 października przy­
był na statek pu łkow n ik  czang- 
kaiszekowski, k tó ry  rozpoczął 
przesłuchiwanie oficera Lewan­
dowskiego. Już pierwsze prze­
słuchanie połączone było z sze­
regiem gróźb.

W styczniu zaczęli przyjeż­
dżać na statek dw aj cyw ile, z 
których jeden przedstaw ił się 
jako m ister Lu, a drugi jako 
m ister U. Później dowiedzieliś­
my się, że m ister Lu jest za­
stępcą szefa ta iw ańskie j ta jne j 
po lię ji do w a lk i z komunizmem, 
a m ister U m ia ł taką samą 
funkc ję  na terenie portu Kao- 
hsiung. Teraz nastąpiło prze­
słuchiwanie, które rozpoczęto 
od oficerów. Prowadzący bada­
nie m ie li gotowe kw estionariu­
sze. Interesowały ich nasze ży­
ciorysy, sytuacja rodzinna, po­
glądy polityczne, stosunek do 
re lig ii. Szczególnie Interesowali 
się przebiegiem naszej służby 
wojskowe., uzbrojeniem, nazwą 
jednostki itd. M im o gróźb i 
zastraszeń, odm aw ialiśm y od­
powiedzi na niektóre pytania.
Ci ż nas, ja k  na przykład Leo­
pold Celujka, którzy by li w 
portach Stanów Zjednoczonych, 
znali dobrze te kw estionariu­
sze. Takie same pytania zada­
wano członkom załóg polskich

statków w  porcie New -York. 
Zadawali nam I inne pytania, 
na przykład marynarza Swier- 
czeka pyta li, czy chciałby się 
skom unikować z ambasadorem 
Stanów Zjednoczonych.

Poza tym  pytano nas, jak ie  
mamy życzenia. Czy chcielibyś­
my się zabawić, spotkać z ko­
bietam i itd. Gdy odpowiadaliś­
my, że chcemy wrócić do k ra ­
ju, do rodzin, że chcemy pisać 
i dostawać lis ty  mówiono nam, 
że to jest po lityka  i że po lity 
czne życzenia nie będą speł­
niane.

W lu tym  postanowiliśmy prze 
prowadzić na znak protestu 
głodówkę. Była to decyzja prze­
ważającej większości załogi 
Zakom unikowaliśm y oficerom 
żandarmerii, że jeśli w  ciągu 14 
dni nie otrzym am y odpowiedzi 
na nasze pytania dotyczące te r­
m inu powrotu do kra ju , rozpo­
czniemy głodówkę. O trzym aliś­
m y wówczas od m ister Lu od­
powiedź, że nasze zatrzymanie 
trw a  tak długo, gdyż próbk i 
przewożonej przez nas nafty 
zostały przekazane do Stanów 
Zjednoczonych celem zbadania, 
czy tow ar ten jest na liście em­
bargo i że sprawa rozstrzygnie 
się. gdy przyjdzie odpowiedź. 
Odroczyliśmy w tedy term in 
rozpoczęcia głodówki.

Pewnego dnia, w  lu tym , po­
stanowiono zaprowadzić nas na 
zabawę. Większość z nas odmó­
w iła  pójścia. Zostaliśmy zmuszę 
m do pójścia przy użyciu siły. 
Dla u ła tw ien ia  sobie zadania 
rozdzielono nas na dw ie grupy. 
Jedną wzięto jednego dnia, drugą 
następnego. W  jz tab ie  m arynar- 
k i. do którego nas zaprowa­
dzono, obstąpiły nas kobiety, 
zas przygotowani fc tografow ie 
zaczęli b łyskaw icznie rob ić 
zdjęcia. W  tym  samym loka lu  
na piętrze przebyw ali oficerowie 
amerykańscy, którzy kierowali 
tą bru ta lną  akcją.
„ 5 .  *eJ za ba w y  k o n w o je n c i
u p i l i  e le k try k ! .  Ż m u d z iń sk ie g o  i  na ­
s tępn ie  na s ta tk u  s p ro w o k o w a li 
a w a n tu rę  m ię d z y  n im  a o fice re m  
ż a n d a rm e rii. Ż m u d z iń s k i zos ta ł n a ­
ty c h m ia s t a resz to w a n y  i  za b ra n y  ze 
s ta tk u . W  a reszcie  ze s tra c h u  przed 
d a ls z y m i ko n s e k w e n c ja m i, k tó r y m i 
m u g r ic n o ,  p odp isa ł w n io se k ' o
u d z ie le n ie  m u  azy lu . Od tego  c z a - ! w e m

i w id z ie liś m y  go na  s ta tku . 
C zangka iszekow cy  n a to m ia s t w y k o ­
rz y s ta li go p óźn ie j w  p ró b ie  ro z b i­
c ia  jed n o śc i naszej za łog i. S zantażo­
w ano  nas, grożąc, że po p o w ro c ie  do 
k r a ju  czeka ją  nas p rz y k ro ś c i za 
„u d z ia ł“  w  zabaw ie, zaaranżow ane j 
w  o p isa n y  w y ż e j sposób p rzez n a ­
szych g nę b ic ie ]!.

N asi p rześ la d ow cy  w  ró ż n y  spo­
sób u s iło w a li łam ać postaw ę za łog i. 
Jednych  p ró b o w a li d em o ra lizo w ać  
o f ia ro w y w a li duże su m y d o la ró w ’ 
p ro p o n o w a li za ba w y i wesołe to w a ­
rz y s tw o . In n y c h  u s iło w a li za s tra ­
szyć. Na p rz y k ła d  w  m a rc u  o fic e r  
L e w a n d o w s k i zos ta ł iz o lo w a n y  od 
resz ty  za łog i, b y ł p rz e trz y m y w a n y  
w  sw ej k a ju c ie , na p o s iłk i p ro w a ­
dzono g 0 pod strażą. G rożono m u  
w ię z ien ie m  i śm ie rc ią .

Prowadzono z m arynarzam i 
indyw idua lne  rozmowy, strasząc 
ich a równocześnie usiłu jąc 
przekupić, tak np. było  z m ary­
narzem Antończykiem , k tó ry  
odrzucił jednak haniebne propo­
zycje.

Starano się przekonać załogę, 
że nie ma żadnych m ożliwości 
legalnego pow ro tu  do k ra ju . Ci 
k tó rzy  nie podpiszą prośby o 
azyl, będą g n ili w  w ięzieniu na 
Taiwanie.

21 marca zgłosili się na sta­
tek przedstawiciele czangkaisze- 
kowskiego Czerwonego Krzyża, 
rzekomo w celu zaproszenia nas 
do kina. Zostaliśm y zaprowadze­
n i do kina podj s ilnym  konwo­
jem. Zaproszenie do kina oka­
zało się ty lk o  pretekstem do 
wyprowadzenia wszystkich nas 
ze statku. Statek został zajęty 
przez m arynarkę wojenną. Zaś 
nas z kina przewieziono do po­
mieszczeń w  hotelu, obsadzo­
nym już przez żandarm erię i 
ta jną policję.

Po umieszczeniu nas w  m ie­
ście pow.stały dogodniejsze wa­
ru n k i do szantażowania ludzi 
przez agentów. 26 marca odczy­
tano nam lis t od zdra jcy Żm u­
dzińskiego, k tó ry  pisał, że Am e­
rykan ie  ud z ie lili mu azylu, a 
ambasador S tanów Zjednoczo­
nych da ł m u zapewnienie, że 
wszyscy, którzy zwrócą się o 
azyl, uzyskają go.

Nacisk na załogę zaczął się 
wzmagać. Równocześnie rozsie­
wano wśród nas Inform acje, że 
Przygotowywany jest dla nas 
obóz koncentracyjny. Pod w p ły -

v . m v , * . v t % v . w ; m m u v w ^
!r^ ChAI^ l t kt6rZy C7'on,kow ie I w  ciągu 4 dni. Czwartego
łogi zaczęli się wahać. dn ia przyniesiono nam gazetę

Większość załogi natom iast za­
częła w  sposób ostry domagać 
się powrotu do kra ju . Jako re­
presję za ostre wystąpienie za- 
brano nas z hotelu i przew iezio- 
no do baraku. Tam rozdzielono 
nas na dw ie grupy, stwarzając 
uprzyw ile jow ane w a run k i dla 
tych, którzy zaczęli ulegać 
czangkaiszekowcom, i gorsze dla 
reszty załogi.

28  ̂ kw ie tn ia  rozpoczęliśmy 
głodówkę. W odpowiedzi przy­
była grupa żandarm erii i aresz­
towała Lewandowskiego, Celu j- 
kę, Swierczeka, Wieczorka i 
Malczaka. Do pozostałych w  ba­
raku î  kontynuujących głodów­
kę m arynarzy przyjechał oficer 
czangkaiszekowski. Próbował on 
nas skłonić do przerwania gło­
dów ki, tw ierdząc, że zginiemy 
tu  m arnie, że n ik t  się za nami 
nie upomni. Aresztowanych 
członków załogi przewieziono 
do sztabu i tam groźbami usi­
łowano zmusić do przerwania 
oporu. Dzięki naszej mocnej po­
stawie, czangkaiszekowcy zostali 
zmuszeni do dania term inu, że 
za miesiąc otrzym am y ostatecz­
ną decyzję w naszej sprawie. 
Uzyskaliśm y również zgodę na 
napisanie listów. Przerwaliśm y 
więc głodówkę.

Znów  następują pojedyncze 
areszty. W celu zastraszenia 
aresztują Krelskiego. Z w aln ia ją  
go jednak po k ilk u  godzinach 
wskutek naszych protestów.

Pierwszego czerwca rozpoczy­
namy znów głodówkę. W odpo­
wiedzi przyjeżdża żandarmeria 
1 sprowadzają samochód w ię­
zienny. Chcą nas rozbić na g ru ­
py i aresztują dla zastraszenia 
część załogi. Załoga z w y ją t­
kiem zdrajców stanęła w  obro­
nie aresztowanych. Wtedy

dnia
„China-Post“ , w  k tó re j przeczy­
ta liśm y wiadomość, że 18 ko­
m unistów , k tórzy  nie chcieli 
podpisać prośby o azyl 1 doma­
gali się powrotu do kra ju , bę­
dzie repatriowanych przy pomo­
cy Szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża.

P° po łudniu tego dn ia otrzy­
m aliśm y ofic ja lne  zawiadomie­
nie w te j sprawie i w tedy przer­
waliśm y głodówkę.

W międzyczasie dowiedzieli­
śmy się o zagrabieniu przes 
czangkaiszekowców naszego 
statku „Prezydent G ottw a ld“  i 
o zatrzym aniu załogi. Dowiedzie­
liśm y się, że załoga „Prezydenta 
G ottw alda“  jest trzym ana .w 
bardzo ciężkich warunkach w 
magazynach portowych.

Gdy po decyzji o naszej re ­
pa triac ji odbieraliśm y z maga­
zynu nasze depozyty, udało się 
nam na chw ilę  zetknąć z człon­
kam i załogi „Prezydenta G ott­
wa lda“ . Dowiedzieliśm y się, że 
czangkaiszekowcy próbują zła­
mać postawę naszych towarzy­
szy przy pomocy takich samych 
metod, jak ie  stosowano wobec 
nas. Jeden z o ficerów  sta tku  od 
pierwszej c h w ili został izolowa­
ny od reszty załogi. Agenci sto­
sowali również taką perfidną 
metodę, ja k  nasyłanie do człon­
ków  załogi „Prezydenta G ott­
walda“  tych członków naszej 
załogi, którzy zdradzili.

Pod wpływem  nacisku I szan­
tażu podpisał prośbę o azyl czło­
nek załogi „Prezydenta G ottw a l­
da“  Brunon, Skrzypkowski. Gdy 
fik rzypkow ski dow iedział się Z 
prasy, że nasza załoga wraca do 
k ra ju , z rozpaczy popełnił sa­
mobójstwo, podrzynając sobi* 
gardło. Czangkaiszekowcy gnę­
b ili nas do końca. Przesuwali

li® !! ^ /  a ', aby C1- którzy j  te rm in  wyjazdu. Nie kontakto- 
chcą w ró dc  do k ra ju , złożyli o - i w a li nas z delegacją Szwedz- 
swiadczeme na piśmie. Pismo! kiego Czerwonego Krzyża, 
takie  podpisało 18 m arynarzy. 1 ~  ~ *  - •
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.P ra s a '.  ADRES R E D A K C JI: W arszaw a,

nyisku, niepewności i

Chcąc złamać ____ r
kapitan Wąsowski, k tó ry

Chcieli w  nas wm ówić, że n ik t 
naszą^ postawę, j  już  o nas nie pamięta. Dopiero 

Prze- ! czwarta z kolei głodówka zmu-
śfnd a stronç naszych prze- siła ich do ostatecznego zała-
śladowców, przesyła wiadomość, 
że b y ł p rzy ję ty  przez ambasado­
ra Stanów Zjednoczonych, że u- 
zyskał zapewnienie, iż wszyscy, 
którzy podpiszą prośbę o azyl. 
pojadą do Stanów Zjednoczo­
nych. M iejscowe pisma zamie­
ściły zresztą zdjęcia z przyję­
cia, jak ie  urządziła ambasada 
Stanów Zjednoczonych dla ka­
pitana Wąsowskiego i innych 
zdrajców. G łodówkę prowadzi-

tw ien ia  sprawy i 
nia nam wyjazdu.

27.X.1954 r.
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K W A ŚN IEW SK I CZESŁAW
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